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u ministra Prysiora 


Minister. chcialby zatrudnić bezrokoínych włókmiarzy 
w innych galeziach przemyski 


Ciężka sytuacja ekonomiczna |jących ponad 400 robotników, 
w 
czem 36,408 po trzy dni w ty- 
godniu, 9,469 po 4 dni w tygo- 
w tygo- 
dniu, normalnie zaś, t. j. po 6 
dni w tygodniu pracuje caled- 
wie 7,435 robotników. W 


Łodzi i okręgu łódzkiego, wzra 
stające w ostatnim czasie bezro 


bocie i przeprowadzone w fa- 
brykach redukcje dni pracy 
zmusiły związki zawodowe do 


zajęcia się sprawą przesilenia 
gospodarczego. 

W myśl ostatniej uchwały ko 
mitetu wykonawczego O. K. Z. 
Z. udała się w dniu wczoraj- 
szym do stolicy delegacja w oœ- 
sobach pos. Szczerkowskiego i 
Zerhbego oraz kierownika związ 
ku p. Walczaka. 

Delegację przyjął min. Pry- 
stor w gmachu min. pracy i 0- 
pieki społecznej. 

Delegacja oświadczyła p. mi- 
nistrowi eo następuje: 

Od ukorczenia sezonu zimo- 
wego, a więc od września 1928 
r. odczuwa się pewne zahamo- 
wanie pracy w przemyśle włó- 
kienniczym. Ciężka i dlugotrwa 
ła zima, brak płynnej gotówki, 
oraz niskie płace robotnicze 
spowodowały, że w początkach 
bieżącego róku zastosowano ma 
sowe redukcje pracy w prze- 
myśle włókienniczym. 

Równocześnie większość fa- 
bryk zastosowała redukcję ro- 
botników. Ten stan pogarsza 
się stale. 

W miesiącu maju b. r. w prze 
myśle bawełnianym okręgu łódz 
kiego w fabrykach, zatrudnia- 


pracuje 57,835 robotników, 


dniu, 5,448 po 5 dni 


prze- 


2,875 po 4 dni w tygodniu, 
1,114 po 5 dni w tygodniu, a 
tylko 2,800 pracuje normalnie 
po 6 dni w tygodniu. 
Jak widać z powyższego pra- 
wie 60 proc. robotników zatru- 
dnionych w wielkim przemyśle, 
pracuje po trzy dni w tygodniu, 


myśle wełnianym na 11,060 za- | zaś tylko 15 proc. pracuje nor- 


trudnionych pracowało 4. 
botników po 3 dni w tygodniu, 


DAR 


=) rO 


malnie. 


Poza redukcją dni pracy zwał 


nia się co tydzień uieomal w 
przemyśle włókienniczym po 
kilkuset robotników. 

Np. w okręgu łódzkim w okre 
sie od 6 do 10 maja zwolniono 
z pracy 1,200 robolników. 

Obeenie prawie wszystkie fa- 
bryki w Zduńskiej Woki i Beł- 
chatowie zostały zamknięte, 
zaś w Łodzi, Zgierzu, Pabjani- 
cach, Aleksandrowie, Konstan- 


Á Á a O OOOO 


Zmiany na wyższych stanowiskach rządowych 


P. Wacław Przesmycki, 
ta naczelnika wydziału południowego minister- 
stwa spraw zagranicznych, 
zastępcy szefa gabinetu prezesa Rady ministrów. 


TEATR SWEL. 


CASINO” | i 


ai e 


Dziś i dni następnych! 


Wyśniony 


Dziś i dni następnych! 
kochanek 


RAMEN NOUARRO 


PRAES porywa i BEE RAI = 
pirat w potężnym dramacie p. t.: 


KAPITAN GWARDII KRÓLEWSKIEJ 


Orkiestra pod dyr. LEONA KANTORA. 
Początek seansów o godz. 4.30, 6, 8, 10. 


dotychczasowy zastęp- 


objął stanowisko 


i 


WILNO, 22. 5. PAT. W. dniu 
wczorajszym p. Marszałek Piłsud- 
ski zakończył prowadzoną od Kil- 
ku dni w pałacu reprezentacyjnym 
grę wojenną. Popołudniu tego dnia 
p. Marszałek przyjął wojewodę 
wileńskiego Raczkiewicza na trzy- 
godzinnem posłuchaniu, w czasie 
którego informował się j intereso- 


Dochodzenie przeciw 


Warsz. kor. (St. Gr.) telef : 
W dniu wczorajszym odbyła 


ś|się posiedzenie gospodarcze iry- 
g|bunału stanu w następującym 
cy | składzie: 
A | szego p. Supiński, adwokat Bo- 


prezes sądu najwyż- 


gucki i b. min. Thugutt. Rozwa 
żano skargę oskarżycieii na de- 
cyzję sędziego Zaleskiego, któ- 
ry odrzucił wnioski oskarży- 


Kazimierz Staromirski ojca stanowi: 
„dyrektora dep. politycznego w min. spraw 
wewnętrznych. 


Reprezentacyjna gra wojenna 


zakończona przez Marsz. Piłsudskiego w Wilnie 


Em sim mł, 


wał  aktualnemi zagadnieniami 
gospodarczemi, kulturalnemi i ad 
ministracyjnemi województwa wi- 
leńskiego oraz postępem prac we 
wszystkich tych dziedzinach. 
Dzisiaj popołudniu przyjęci będą 
przez p. Marszałka  przedstawicie- 
le wyższych władz wojskowych. 


min. - CZeChOWICZOWI 


zostało w Trybunale Stanu zakończone 


cieli o zbadanie b. premjera 
prof. Bartla i b. min. pracy p. 
Jurkiewicza. 

Większością głosów 
odrzucono. 

Jak dowiadujemy się p. Thu- 
gutt zgłosił w tej sprawie vo- 
tum separatum. 

W ten sposób 
zostało ukończone. 


skargę 


dochodzenie 


|spowedowane została 


tynowie, Ozorkowie, Kaliszu } 
Piotrkowie ograniczono czas 
pracy do minimum. 

Przeszło 40,000 włókniarzy u 
trzymywać się musi z zarobków 
nieprzekraczających 15 do 20 
zł. tygodniowo, w czasie, gdy f, 
zw. minimum kosztów utrzyma 
nia wynosi zł. 7,53 dziennie. 

Delegaeja prosi ministra o po 
wzięcie środków, zmierzających 
w kierunku ulżenia niedoli re- 
botników i przyznania pracuja 
cym trzy i mniej dni w tyge 
dniu prawa do świadczeń z fun 
duszu bezrobocia, w granicach 
od 40 do 50 proc. normalnego 
zasiłku. 

 Równocześńie delegacja pro 


Sita! o podwyższenie zapomóg z 


30 na 35 proc. z 35 na 40 proc., 
z 40 na 50 proc. i z 50 na 60 pr. 
oraz o podwyższenie najwyższej 
normy zarobku z zł. 7,50 na zł 
10 dziennie. 

Wreszcie o zniesienie wszyst- 
kich ograniczeń terytorjalnych, 
rodzinnych i terminowych dla 
bezrobotnych, korzystających z 
państwowej akcji doraźnej po- 
mocy dla bozrobotnych. 

Pozatem delegacja prosiła mi 
nistra o powstrzymanie podwyż 
ki komornego dla mieszkań ro- 
botniczych i Ściąganie podatku 
dochodowego z zarobków robot 
ników pracujących w przemy- 
śle włókienniczym. 

- W odpowiedzi minister > 
stor. oświadczył delegacji. ż 
przestudjuje szczegółowo dosk 
ny memorjał i aczyni wszyst- 
ko, co będzie można uczynić, 
aby przyjść z pomocą roboti- 
kom, uważa jednasże, że pomot 
rządu może być tylko doraźna, 
albowiem zagadnienie brzroebo- 
cia w przemyśle włokienniczy:n 
przyczy: 
nami głębokiemi, które: usunąć 
można vie przez wy lanie lakich 
czy innych zarzączeń. lecz 
przez zatrudnienie  bezrobet- 
ńych w pracy w innych gate 
ziach przertystii. 

Co się. tyczy kredytów dla 
samorządów, minister oświad- 
czył, że hędzie zawsze popierał 
udzielanie kredytów na takie 
roboty inwestycyjne samorzą- 
dów, PRZY KTÓRYCH ROBO: 
CIZNA WYNOSI  NAJW”* 
KSZY PROCENT, (p) 
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Początek od g. 4:30. 


Orkiestra pod dyr. 
p. R. KANTORA. 


MOSKWA, (Tel. wt). 


Dziś po raz  osfafni! 


W rolach 
głównych: 


w podwójnej roli ar- 
cyksięcia posłańca, 


arcyfarsy wszechświatowej produkcji, osnuty na tle głośnej sztuki: Cesarz Franci 
szek Józef i Jego Sobowtór“. Najdowoipniejsza satyra polityczno-erotyczna p. t 


„Jego Ekscelencja Posłaniec” 


i WERNER RITTSCHAU 


w roli głównej, 


w roli 
księżniczki 


Tysiące powikłanych sytuacji. Setki pikantnych nieporozumień. Dziesiątki dworskich skandali i jedno wielkie uczucie 


Wydalony z Francji Bruno Jasieński 


znany literat polski, autor powieści „Palę Paryż“ 


manifestacyjnie OWADY 
W 


Obok opisu zarazy, mamy bar- 


W dniu wezorajszym, dnia 22 |dzo ciekawy rysunek świata da- 


b. m. przyjechał do Moskwy Bru 
no Jasieński, autor powieści 
„Palę Paryż“, wysiedlony z 
Francji za działalność antypań- 
stwową. Sowieckie koła literae- 
kie przygotowały manifestacyj- 
ne przyjęcie, organizacją  któ- 
rego zajął się znany na grun- 
cie polskim komunista Dybal, b. 
poseł na sejm. 
W w, R 

Kiedy 10 lat temu w sali fil- 
harmonji młodzi pisarze fuiury 
styczni urządzili pierwszy wie- 
czór zbiorowy, powszechną uwa 
gę obok Młodożeńca zwrócił na 
siebie Bruno Jasieński, W utwo- 
rach jego, recytowanych mar- 
twym, jednostajnym głosem, by- 
ła jakaś moc, która potrafiła 
przykuć uwagę niezadowolonej, 


chwiłami oburzonej sali, Gdy po | 


eta zaczął mówić wiersz o chłop 
cach, idących na wojnę, gdy pa- 
dły słowa: „Idą, idą, idą po czte 
ry, panie na głowach noszą ra- 
jery“ załegła cisza, nikt nie gwiz 
dał, nie sykał, nie demonstrował. 

Jasieński przeniósł się później 
do Lwowa, dał kilka własnych 
wieczorów recyłacyjnych i dru- 
kował cały szereg poezji w „Ku: 
rjerze Lwowskim“.  Spotykały 
się one z zastrzeżeniami, ale 
nikt nie mógł odmówić poecie 
rozmachu, Śmiałości i tej wiel- 
kiej pasji wewnętrznej, bez któ- 
rej trudno mówić o prawdziwej 
twórczości. Po kilku latach po- 
bytu we Lwowie wyjechał Ja- 


| 


lekich Chin, który budzi się ze 
snu niewoli, by zrzucić jarzmo 
obeych kapitalistów i oprzeć 
dalsze istnienie na zupełnej nie 
zależności w państwie czysto kla 
sowem. 

Sam pomysł utworu, pisane- 
go z właściwą Jasieńskiemu pa- 
sją i werwą nie jest nowy. Ana- 
tol France myślał o koniec 
ci zburzenia Paryża w „Wys- 
pie Pingwinu*, Erenburg w 
„Trest delenda Europa* dał wi- 
zję zniszczenia nietylko stolicy 
Francji, ale i całego niemal świa 
ta. Sposób ujmowania zagad- 
nień jest u Jasieńskiego podob- 
ny, jak u Ehrenburga. Skróty 
myślowe, operowanie kontra- 
stami jaknajbardziej jaskrawy- 
mi, bezwzględność w ujmowa- 
niu zagadnień seksualnych, en- 
tuzjazm dla odruchów maso- 
wych. Ale są również pewne róż 
nice i ta niestety na niekorzyść 
Jasieńskiego. - 

Można mieć co do twórczości 
Erenburga nieskończoną ilość 
zastrzeżeń, można ją naweł w 
czambuł potępiać, ale nie moż- 
na powiedzieć, by pisarz rosyj- 
ski nie posiadał pewnych cech, 
które nie pozwalają się popro- 
stu oderwać czytelnikowi od je- 
go utworów. Cechami temi są, 
obok niezwykłej erudycji, sar- 
kazm, ironja, humor i zmysł sa- 
tyryczny, chwilami tak daleko 
posunięty, że aż irytujący. 


JŠ- 


ytu w e y ; U Brunona Jasieńskiego cech | 
sieński do Paryża i tu dopiero ta tych, niestety, niema. Wszvstko | 
lent jego okrzepł, skrystalizował |skąpane w ponurem, makabrycz książka Jasieńskiego należała do, 


się. Wydany przed kilkoma Ja- |nem świetle, ujęte raczej z pun- 
ty poemat o Jakóbie Szeli, jest |ktu widzenia społeczno - ideolo 


już mocną, zwartą całością, 


w |gicznego, niż literackiego. Dzię- 


przez Sowiety 


|dewszystkiem za mało przejrzy- 
ste. 1? 

Pozatem, i to może stanowi 
kardynalny błąd utworu, książ- 
ka jest naogół mało przekony- 
wująca. Gdyby nawet przyjąć 
założenie autora, że to wszystko 
co nas obecnie otacza na Zacho 
|dzie stanowi maximum zła, trud 


skiego uwierzyć, że ci, 
[się w jego książce temu złu 
|przeciwstawiaj” stworzą króle 
[stwo na ziemi. W wymarłym od 
dżumy Paryżu pozostali jedy- 
nie więźniowie, pozbawieni wol- 
ności przez ustrój burżuazyjny. 
Obejmują oni pełnię władzy i 
mają stworzyć nowy świąt, wol 
Iny od starych zbrodni. Bardzo 
to pięknie, ale czyż ci więźnio- 
wie, to jednolity pod względem 
ideologicznym element? Czyż 
wśród tych ludzi składających 
się i z przestępców politycznych 
i z przestępców kryminalnych 
nie znajdą się dziś — jutro jed- 
nostki, które pójdą po tej samej 
linji, po której szli ich ciemię- 
życiele? U France'a i Erenbur- 
ga pyłania te nie narzucają się, 
gdyż wszystko jest tam zapra- 
wione silną dozą sceptycyzmu, 
ironji i autokrytycyzmu. Jasień 
ski czynników tych nie wprowa 
dza niemal zupełnie, dzięki cze- 
mu stosunek czytelnika i kryty- 
ka musi być do jego utworu po- 
dobny do stosunku człowieka, 
który ma wypowiedzieć swe zda 
nie co do słuszności lub niesłusz 
ności jakiejś teorji. 

Nie znaczy to oczywiście, 


którzy 


by 
| utworów przeciętnych. Jest ona 
niezaprzeczenie rezultatem bar- 
|dzo poważnej pracy i rzetelnym 


której forma i treść zostały naj- ki temn pewne opisy są zbyt oddźwiękiem tego, co się dzieje 


zupełniej skoordynowane. 

Obecnie wyszła po polsku po- 
wieść Jasieńskiego „Palę Paryż“ 
drukowana w codziennem  piś- 
mie paryskiem „Humanite“. Na- 
robiła ona dużo wrzawy we 
Francji, została w bardzo krót- 
kim okresie czasu przetłumaczo 
na na szereg języków obcych. 
Czy jest istotnie sensacją literac 
ką, czy otwiera nawe horyzonty 
— oto pytania, na które należa- 
łoby odpowiedzieć. 

„Palę Paryż — to wizja przy- 
szłości, ujęta z punktu widzenia 
zwycięstwa ideologji komuni- 
stycznej. Autor wychodzi z zało- 
ženia, że to wszystko, co obec- 
nie rządzi Zachodem, a przede- 
wszystkiem Paryż, jest zgniłe, 
zmurszałe, zadżumione. Dopiero 
na gruzach tego, co istnieje o- 
becnie, może powstać nowy od- 
rodzony świat, oparty na kolek- 
tywiźmie Jesteśmy więc świadka 
mi, jak od bakcyla dżumy, wy- 
kradzionego z lecznicy Pasteura, 
ginie cały dzisiejszy Paryż, bę- 
dący wedle ujęcia autora wcie- 
leniem wszystkich zbrodni, któ- 
re tłoczą Świat burżuazyjny. Ta 
dżuma w Paryżu, jej stopniowy 
rozwój, tworzy trzon utworu, 


wydłużone, zbyt męczące, a prze 


Otwarcie wystawy hiszpańsko-amerykańskiej 


w abecności pary królewskiej (x) i dyktatora Primo de Rivery (xx) w Sewilli. 


w duszy pisarza. Ver. 


no na podstawie utworu Jasień" 


„PALLACE” 


Dziś i dni nastepnych! 
winowienie W nowem opracowaniu połężnego arcydzieła 


MART WYCUWSTAMIE 


według nieśmiertelnej powieści LWA TOŁSTOJA 
Reżyserja Ilja Tołstoj. — W rolach głównych para 
nbóstwianych kochanków 


e 


p 


IM i tu Ja Rocne 


Wielka epopea odrodzenia duszy kobiecej! — Hulanki i 

rozpusta oficerów carskich! — Nędza dalekich etapów 

na Syberji! — Ilustracja muzyczna układu kapelmistrza 

M. LIDAUERA. — Chóry rosyjskie pod dyrekcją 
U S. Lewityna. 


Na I-szy seans od 4.30 wszystkie miejsca po 50 gr. 11 zł. 


pa r Z 


CEMENT 


2 ze wszystkich cementowni Rzeczy 

; > pospolitej Polskiej wagonowo po 

oryginalnych cenach fabrycznych 

ustalonych przez centro - cement, 

Warszawa, beczkowo ze składu 
po cenach konkurencyjnych. 


bóńzki Związek Handlowy 
H. Zmigrod i S-ka 


Konstantynowska 99, 
tel. 15-60. 


Dr. med. 


Meksandor MARGOLIS 


Piotrkowska 81, fel. 12-81 
powrócił 


Zamisujcie się na 
członków b. 0. P. P. 


BUDAPESZT. 22. 5. PAT, Bin | 
ster Zaleski odbył dziś przed po- 
łudniem dłuższą rozmowę z premje 
rem hr. Bethlenem na temat róż- 
nych aktualnych spraw. Z kolei 
minister uczestniczył w śniadaniu, 
wydanem przez regenta. 


WIEDEŃ, 22 V. (AW. Buda- 
peszieński korespondent „Neue 
Freie Presse“ donosi z węgier- 
skich kół dobrze poiniermowa- 
nych, że w rozmowie iniedzy 
min. Zaleskim a przedstawicie- 
lami rządu węgierskiego poważ 
ną rolę odegrał problem atwo- 
rzenia frontu politycznege przy 
jaźni z Rzymu do Warszawy 
przez Budapeszt. 

Polska odmówila ostaiecznie 
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Znaczenie wizyty ministra Zaleskiego w Budapeszcie 


Przyjaźń Rzymm-Warszawa-Budabcszi 


' Nowa orientacja Budapesztu 


ty prowadzi rokowania w Buda 
peszeie, interpretowany jest tu- 
taj w tym duchu, że Polska ma 
zamiar odsunąć się nieco od 
małej ententy, Węgry usiłują 
poprzez Warszawę znaleźć dro- 
gę do Paryża, Zaleski przed swé 
ją wizytą w Bukareszcie bedzie 
w Paryżu i tam spotka się z 
Briandem. Jak twierdza koła po 
informowane, p. Zaleski podej 
mie pośrednictwa między Fran 
eją a Węgrami, ale w pierw- 
szym rzędzie między Węgrami 
a Rumunja, Polska życzy sobie 


silnego frontu antyrosyjskiego, | 


dążeniem Węgier zaś jest rozlu 
Źnienie otaczającego je wału 
małej ententy. 

W rokowaniach budapeszteń 
skich nie zawarto żadnego kon- 


Polska pośrednikiem między Węgrami a Francją 


i Rumunją 


PARYŻ, 22. 5. PAT; W artyku- 
le premjera hr. Bethlena, zamiesz- 
czonym w „Depeches de Toulou- 
se? premjer węgierski zapowiada 
możliwość nowej orjentacji w po- 
lityce zagranicznej węgierskiej. 
Premjer stwierdza poprawę stosun | 
ków węgiersko-franeuskich i przy | 
,tacza zawarcie traktatu 
przyjaźni 


fakt doniosły dla Węgier, gdyż po- 


rozjem- | 


istwa i z Polska jako 


przystąpienia do małej ententy. kretnego układu, ale utorowano 77212 0n Polsce dzięki jej dobrym 


Fakt, że p. Zaleski właśnie w 
czasie konferencji małej enien- 


Wysoki komisarz uan Hamel 


w przejeździe przez Łódż 


zwiedzał wczoraj 


droge do 
przyjaźni. 


ścisłego stosunku 


stosunkom z Rumuzją i Francją, 


na podjęcie pośrednictwa między 
Węgrami a temi oboma państwa- 
mi. Aby doprowadzić do serdecz- 
nych stosunków pomiędzy Węgra- 
mi a Francją jest rzeczą konieczną 
aby opinja francuska zdała sobie 
sprawę z tego, że Węgry są kon- 
struktywnym elementem pokoju 
europejskiego. Nasz wspólny przy- 
jaciel, Warszawa — oświadcza da- 
lej hr. Bethlen — udzieli nam nie- 
wątpliwie pomocy dla osiągnięcia 
takiego wyniku. 


zakłady przemysłowe 


Onegdaj późnym wieczorem 
przybył do Łodzi samochodem 
wysoki komisarz ligi narodów 
w Gdańsku p. dr. Joost A. van 
Hamel wraz ze swą rodziną. 

Wizyta wysokiego komisarza ! 
w mieście naszem miała charak 
ter ściśle prywatny. 

P. van Hamel podróżuje obec 
nie po Polsce i m. in. zaintere- 
sował się również Łodzią. 

Wczoraj o godz. 2-ej po połu 
dniu wysoki gość opuścił Łódź, 
udając się w dalszą podróż po 
Polsce. 


Tuż przed odjazdem wysokie 
go komisarza współpracownik 
nasz uzyskał z nim krótką roz- 
mowę. 


P. van Hamel, podkreślając, 
że pobyt jego w polskim Man- 
chesterze ma charakter zupeł- 
nie prywatny, oświadczył, że 
Łódź sprawiła na nim bardzo 
miłe wrażenie, tembardziej, że z 
rozmów o Łodzi nie przypusz- 
czał, iż zastanie tutaj taki ol- 
brzymi warsztat pracy. 


Wysoki komisarz wraz z ro- 
dziną zwiedził wczoraj fabrykę 
firmy Gampe i Albrecht. 


Wybór tych właśnie zakładów 
przemysłowych  tłomaczył p. 
van Hamel tem, że ponieważ 
nie dysponuje dłuższym czasem, 
a cheiał rzucić okiem na cało- 
kształt wytwórczości w jednym 
zakładzie, wybrał więc fabrykę 
nie największą, a obejmującą 
szeroki zakres produkcji włó- 
kienniczej. 


Zarówno wysoki komisarz, 
jak i jego najbliższa rodzina (p. 
van Hamel podróżuje ze swami 
dwiema córkami) byli zachwy- 
ceni pracą w zwiedzonej przez 
nich fabryce. 


W toku dalszej rozmowy p. 
van Hamel oświadczył. że z 
przyjemnością może stwierdzić 
znaczną poprawę stosunków poł 
ska - gdańskich, co w znacznej 
mierze przypisać można wizy- 
cie b. premjera prof. Bartla w 
Gdańsku. 


Co się tyczy przywozu  ba- 
wełny dla Łodzi przez wolne 
miasto Gdańsk, p. van Hamel 
wyraził się, że uważa sprawę tę 
za bardzo ważną dla obu stron 


i przypuszcza, iż będzie ona po- 
myślnie załatwiona. 

W końcu rozmowy wysoki 
komisarz ligi narodów w Gdań 
sku oznajmił nam, iż zaintere- 
sowały go bardzo tutejsze war- 
sztąty pracy i postara się w naj- 
bliższym czasie szczegółowo je 
zwiedzić, (gil) 


Ulgi podatkowe 


kosztem samorządów 
Warsz. koresp. (M. G.) telef.: 
Wobec ciężkiego stanu finanso- 
wego płatników podatkowych 
ministerstwo spraw wewnętrznych 
w porozumieniu z ministerstwem 
skarbu postanowiło nie 
dzać uchwalonych przez związki 
komunalne podatków, które nie 
mają należytego uzasadnienia. 


zatwier- 


Sojusz Małej Enfen'y 


podpisały Rumunja, Ju. 
gosławja i Czechy 


BIAŁOGRÓD, 22 V. (PAT). 
Po wczorajszem  popołudnio- 
wem posiedzeniu ministrów 
spraw zagranicznych państw 
małej ententy wydano komuni: 
kat, który głosi, że trzej mini: 
strowie spraw zagranicznych 
Rumunji, lugosławji i Czecho: 
słowacji, kierując się zalece 
niem Ligi Narodów, omawiali 
sprawę ogólnego traktatu o kon 
syljacji i arbitrażu między swe 
mi państwami. Taki akt ogólny 
dla trzech państw podpisany zo 
stał. 

Podpisany został również pro 
tokuł, mocą którego przedłużo- 
ny zostaje traktat o sojuszn ma 
tej ententy. : 


Użycie broni — w ostateczności 


Wskazówki min. Składkowskiego dla policji 


Warsz. koresp. (St. Gr.) telef.: 

W dniu wezorajszym min. spraw 
wewnętrznych wydał szczegółowe 
przepisy o używaniu broni przez 
oficerów i szeregowych policji. 

W przepisach tych czytamy: 

Użycie broni jest ostatecznym 
sposobem niedopuszczenia do po- 
pełnienia przestępstwa o ile wszel- 
kie inne sposoby zawiodły. 


Przemysłowiec popełnił samokójstwo 


w celu uzyskania premji 


- 

Warsz. kor. (St. Gr.) telef : 

„Wieczór Warszawski“ poda 
je sensacyjne wiadomości o sa- 
mobójstwie,  popełnionem w 
Warszawie przez przemysłowca, 
inż. Seidenbeutla - Sakowskie- 
go, o czem donosił ‚Głos Poran- 
ny‘. 

Sakowski był głównym akcjo 
narjuszem fabryki „Wildt i 
S-ka“, Fabryka była w wiel- 
kich trudnościach finansowych. 
Długi wynosiły kilkadziesiąt ty- 
sięcy dolarów. Ostatnio grozi- 
ło ogłoszenie upadłości. Sakow- 


Któż zdoła 


Kio będzie 
dawał darmo 


Reżyserja: Dorothy Arzner. 


Następny program Grand-Kina. 


Kaki PE E E E 


ski dostarczył gwarancji h ca- 
łym swym majątku. Ciężka sv- 
tuacja finansowa utrudniała je- 
go osobistą sytuację. Ubezpie- 
czył się we Lwowie na 50 tys. 
dolarów, ponieważ  towarzy- 
stwo asekuracyjne tamtejsze 
przyjmuje odpowiedzialność za 
wypadek wcześniej, niż po upły 
wie trzech lat od śmierci, której 
przyczyną jest samobójstwo, 
Obecnie nadchodził termin płat 
ności długów Sakowskiego. 
Zdaniem „Wieczoru War- 
szawskiego*, inż. Sakowski po- 


oprzeć się żądaniu, 


KLARA BOW 


w doskonałym filmie wytwórni Paramount p. t. 


B e 14 ipl“ 
„Musisz się ze mną ożenić! 


W gł. roli męskiej Charles Rogers. 


— 


asekuracyjnej 


przez rodzinę 
pełnił samobójstwo, aby umożli- 
wić rodzinie podjęcie 50 tys. do 
larów asekuracji i spłacenie dłu 
gów. 


Wojewoda Jaszezolí 


w Warszawie 


Warsz. koresp. (M. G.) telef.: 

Wczoraj przybyli do Warszawy 
w sprawach służbowych wojewo- 
dowie: łódzki p. Jaszczołń i kra- 
kowski p. Kwaśniewski. 


jakie + stawia 


PUDER GOTY EGO ?77?7 


Decyzja użycia broni musi być 
oparta na dłuższej rozwadze. Spo- 
kój musi panować nad porywczoś- 
cią. 

Policjantowi nie wolno zapomi 
nać, że użycie broni jest środkiem 
przymusu, który należy stosować 
tylko w razie ostatecznym. Przed 
użyciem broni należy wezwać do 
zaniechania wzgiędnie do spełnie 
nia danej czynności, W wyjątko 
wych wypadkach. gdy wezwanie 
jest już niemożliwe, użycie 
może nastąpić po wystrzale ostrze 
gawczym w powietrze. 

Zasadą użycia broni przez poli- 
cjanta jest współczesność, to zna- 
czy, że broń może być użyta tyl. 
ko wtedy, kiedy przestępca zagra 
ża życiu policjanta, mieniu publicz 
nemu lub prywatnemu. życiu in- 
nych obywatali. względnie spowe 
dować może katastrofę. 

CSTE EZ VEEE EIT ERRA 


P. Prezydení Rzpliiej 


zwiedza gospodarstwa 
rolne Wielkopolski 
POZNAŃ, 22. 5, PAT. Dziś o go 
dzinie 8.40 p. prezydent Rzeczypo- 
spolitej wyjechał na zwiedzenie 
wzorowych gospodarstw rol 
w Wielkopolsce. 


P. Jerzy Paciorkowski 
szefem gabinetu 
premjera Świtalskiego 


Warsz. kor. (St. Gr.) telef : 

We wczorajszym „Monitorze 
Polskim“ ukazała się nominacją 
p. Jerzego Paciorkowskiego na 
szefa gabinetu prezesa rady mi: 
nistrów. 


broni 


* Polacy amerykańscy 


dziśprzybywajądo Gdyni 

Warsz. kor. ;St. Gr.) telaf.: 

Dziś przybywa do Gdyni pier 
wsza wycieczka polaków 
Stanów Zjednoczonych, do któ- 
rej należy 300 członków zjedno- 
czenia rzymsko - katolickiego 
w Chicago. 24 b. m. wycieczka 
będzie w Warszawie, gdzie za- 
bawi 38 dni, następnie uda sii 
do Poznania. 


ze 


23.V. — GŁOS PORANNY —1929 —__ 


„Ciąg ze stolicy” 


Ucieczka do Poznania 


Warszawa, w maju 

Przyznać 
sów wielkiej wędrówki ludów 

nie było mnie jeszcze na świecie, 
nie widziałem więc niestety, jak 
się odbywała. Niejednokrotnie 
jednak jesienną porą obserwo- 
wałem odlot ptaków zamorskich 
z naszych chłodnych stron w 
cieplejsze kraje, widziałem cią- 
gnące na południe i na zachód 
„klncze* żórawi, bocianów, itp. 
przesłaniające swym  skrzydla- 
tym pochodem błękit nieba. 

Coś podobnego dzieje się te- 
raz w Warszawie. choć owa wę- 
drówka porywa nie ptaków, lecz 
ludzi. 

Koleją, samochodami, samo- 
lotami, wszelkiemi dostępnemi | 
środkami komunikacji, strumie- 
nie ludzkie odpływają ze stoli- 
cy, dążąe na Zachód — ku Po. 
znaniowi, na Powszechną Wy- 


na Zielone Święta 
(Specjalna służba korespondencyjna „Głosu Porannego*) 


[stawe Krajową, tę największą 
|kulturalnego całej Polski w o- 
(kresie äziesięcioletnim niepo- 
 dległości. 

Zaręczam, że tak jest. 
by się u kogoś zrodziła wątpli- 
wość co do prawdziwości tego, 
jco powiedziałem, niech się po- 
fatyguje na dworzec Główny w 
porze odchodzenia pociągów po- 
'znańskich, niech przejedzie się | 
na rogatkę Wolską, lub zatele- | 
fonu je do biur „Lotu” z zapyta- 
siem o wolne miejsca w apara- 
tach odlatujących do zachodniej 


stolicy Polski — a przekona się | 


że ten „ciąg na Bliski Zachód“ 
jest wielki; a nawet, jak na na- 
sze stosunki wręcz imponujący. 


[licy znacznie się przerzedziła. | 
Wszyscy, kogo stać było na wy- 
jazd z dusznych murów miasta, 


A gdy- | 


pośpieszyli 


teeznych. 
| Szczęśliwi —pojechali do Gdy 
[ni i Zoppot, by zanurzyć swe 
scherlałe w ciągu długiej zimy 
ciała  mieszczuchów w falach 
Bałtyku, inni, a tych był legjon 
wielotysięczny, „okupowali* na 
przeciąg dwuch dni wszystkie 
pensjonaty i hotele w promieniu 
stu kilometrów od Warszawy, 
|przyczem, jak zwykle, najwięk- 
szem powodzeniem cieszyły się 
Konstanciny, Sulejówki, Otwec- 
kii Wilanówki. 

A co to wszystko kosztowała?! 
nie mówmy o tem lepiej,.. 

Ci jednak, którzy wyjechali 
na Święta z Warszawy, stanowi- 


Na Zielone Święta ludność sto |li zaledwie drobną cząstkę w mił 
ludności sto- |i spacerów. 


jonowem morzu 
| licy. 


pożegnać je, bodaj |dzili sobie, jak mogli. 
muszę, że za cza- rewję dorobku gospodarczego i|na te kilkadziesiąt godzin Świą- 


Weze- 
snym rankiem urządzono coś 
jakby „weekend“, a więc u- 


cieczkę na świeże powietrze we 
wszystkich kierunkach, postu- 
gując się w tym celu natłoczo- 
nemi do ostatnich granic pocią- 
gami, śmierdzącemi wagonika- 
mi „samowarków* (tak zwą się 
pociągi kolejek dojazdowych), 
koleją elektryczną, statkami i 
parowcami, samochodami i tak- 
sówkami, uf!, wreszcie piecho- 
ta. 

Łatwo więc sobie wyobrazić, 
jak wyglądały w ciągu tych 
dwuch dni lasy i laski w najbliż 
szej odległości od Warszawy! 

Przypominały raczej niechluj 
ne, zaśmiecone obozowiska €y- 
ganów, niż miejsca wycieczek 


Ludzie dbali o swe cenne ży- 


Cóż robili pozostali? Ano, ra- |cie, nie chcac narażać go na nie- 


Ludożerc 


Zwyrodmienie moraine i fizyczne kacds cyża- 


nów, złożomej z 14 mężczyzn i 2 kkobień 


KOSZYCE, 25. 5. (Tel. własny). 
Wezoraj AERO się przed sądem 
przystęgłych wielki proces prze- 
ciw bandzie cyganów, aresztowa- 
rych przed dwoma łaty pod zarzu- 
tem morderstw rabunkowych į lu- 
gożerstwa. 


Pierwsze zeznania członków bin 
dy, którzy sami oświadczyłi, że 
w większości wypadków spożywa- 
H mięso swoich ofiar, napełniły 
zrozumiałą zgrozą całą opinię świa 
ta, poruszoną tą brzmiącą wprost 
nieprawdopodobnie, potworną moż 
liwością wydarzenia się w Europie 
zbiorowego i systematycznego u- 
prawiania ludożerstwa, 


O zainteresowaniu 
świadczy 


zagranicy 


sztab korespondentów pism europej 
skich i amerykańskich, 


którzy zjechali do Koszyc w tak 
dużej liczbie, że przeznaczono dla 
nich wszystkie miejsca na sali są- 
dowej z zupełnem wykluczeniem 
publiczności, ' co spowodowało 
zresztą zaraz w pierwszym dniu 
rozprawy protest jednego z obroń- 
ców, 

Już ten niezwykły udział prasy 
międzynarodowej nadaje rozprawie 
koszyckiej charakter największego 
procesu, jaki toczył się dotąd w 
republice czecho-słowackiej, 20 t- 
wydatnia również ogromny aparat 
sądowy; 
liczba obrońców, tłumaczów, eks- 
pertów medycznych i chemicznych, 
zgórą 100 świadków, akt oskarże- 
nia obejmujący 250 stron pisma 

maszynowego 


f wreszcie znaczne oddziały žandar 
merji. których skonsygnowanię w 
tak wielkiej liczbie przypisać nale 
žy m. in. obawie przed możliwą 
próbą samosądu nad oskarżonymi 
ze strony chłopów okolicznych, 
którzy przez szereg lat żyli pod 
barbarzyńskim terrorem bandy 
Sandora i Filke. 


Na ławie oskarżonych zasiadło 
17 mężczyzn ji 2 kobiety 


z których jedna jest kochanką sze- 
ta bandy, 26-letniego Feliksa vel 
Kolomano Jana, jak brzmi jego 
właściwe nazwisko, druga żoną 
pierwszego zastępcy herszta ban- 
dy Rimar-Fika. Pierwotnie banda 
liczyła 22 członków, z których 
trzech zmarło jednak w więzieniu 
śledczem. 

Już sam widok oskarżonych 
zarówno kobiet jak j mężczyzn 
odsłania prawdziwe 

tło nędzy fizycznej i moralnej 
zwyrodnienia i pierwotnego okru- 

cieństwa. 

Oskarżony Rimar nie może po- 
dać swego wieku, nie wie gdzie i 
kiedy się urodził. Inny oskarżony 
na pytanie jakiego jest wyznania 
oświadcza, że wogóle nie wie co to 
znaczy. Zapytany, czy wię, że 
istnieje Bóg, odpowiada: nie, nikt 
mi o tem nie mówił. Inny 10-letni 
oskarżony z uporem twierdzi, że 
urodził się w r. 1928, Że wszyscy 
oskarżeni są analfabetami, zbytecz 
ne jest dodawać. 

Akt oskarżenia opiewa tylko 
na 6 dowiedzionych wypadków za 
bójstwa w celach rabunkowych 
zie wspominając zupełnie o zbrod 
ni ludożerstwa, którą * prokurator 
uważa za niedostatecznie wykaza- 
ną. 

Wśród korespondentów zagra- 
nicznych, a szczególnie niemiec- 
kich, słychać opinję, że odstąpienie 
od tej części oskarżenia nastąpiło 


z powodów propagandowych i pre 
stiżu państwowego. 
Również 
przewodniczący sądu oświadczył, 
że o zbrodni ludożerstwa w proce- 
sie nie będzie mowy. 
Niemniej jednak zbrodnia ta po- 
zostaje punktem centralnym roz- 
prawy. Warto przypomnieć, skąd 
powstało jej podejrzenie. Kiedy 
żandarmerja czeska ujęła w r. 
1927 tę bandę, która już przez sze 


i w podstępny i bestjalski 
sposób, jeden z cyganów, głucho- 
niemy, na pytanie, co się stało ze 
zwłokami zabitych oliar, odpowie- 
dział wymownym gestem, podno-, 
sząc kilkakrotnie rękę do ust 
wśród  nieartykułowanych . poż | 
ków w rodzaju „cham, cham*. Póź 
riej herszt bandy Jano zeznał 
przed sądzią śledczym bardzo ob- 
szernie i zupełnie wyraźnie, że cła- 
ła ofiar zawlekano do obozu, gdzie 
je ćwiartowano poczem kobiety 
gotowały z nich dla bandy strawę 
mięsną. W późniejszych  przesłu- 
chaniach Jano zeznania te cofnął. 

Jeden z obrońców zażądał na po 
siedzeniu, aby wobec wypadków 
samooskarżenia cyganów, w tym 
względzie zawezwać do rozprawy 
eksperta psychjatrycznego, gdyż 
możliwa jest niepoczytalność o- 
skarżonych. — Prokurator Sprze- 
ciwił się temu wnioskowi, o któ- 
rym sąd zadecyduje jutro. 


Warsz. kor. (St. Gr.) telef.: 

Dla wzmożenia eksportu towa- 
rów polskich przez udzielanie po- 
mocy eksporterom rząd powołał 
do życia międzyministerjalną ko- 
misję popierania eksportu. 


Komisja ma prawo: przyznawa- 
nia eksporterom bonifikacji podat- 
ków od obrotu; ulgowej stopy pro 


misja może przyznać ulgi 


Popieranie eksportu 


przez komisję międzyministerjalną 


centowej od operacji kredytowych 
powstałych z eksportu. 

W wyjątkowych wypadkach ko 
i tym 
eksporterom, którzy otrzymują po- 
moc państwową w innej formie. 

Sekretarjat komisji mieści się w 
ministerstwie przemysłu i handlu 
i tam należy kierować ewentual- 
ne, Dodania. 


kontentując się 
tramwajowemi do Parku Skary- 
szewskiego, pieszemi — w Ale- 
je Ujazdowskie i do Łazienek, 
lub zgoła prozaicznem 


sc 
li*, 


pewne koleje... na kolejach i ko- 
lejkach, pozostali w Warszawie, 
wycieczkami 


zjada- 
niem zsiadłego mleka i piciem le 
manjad w ogródkach „Bagate- 
„Łobzowianki* i „Ziemań- 
skiej”, co nie było połączone z 
większemi trudnościami i kło- 
potami poza dwugodzinnem o- 
czekiwaniem na stolik. 

—żŻycie nie jest romansem! 
— mruknął ten i ów potulniej- 
szy, a mocno spocony obywatel, 
gdy mu wreszcie kelner za- 
miast upragnionych lodów, przy 
niósł parówki z chrzanem. 

Czegoż bowiem nie robi się, 
byle przyjemnie spędzić święta! 
Ha. 


stor oświadcza również, że 
|wielbiał swą żonę 


Nr. 108 


Fatalne skutki 


paszkwilu z powieści 
brukowej 


Przed dwoma laty w pewnym 
węgierskim dzienniku w Presz- 
burgu ukazała się powieść Mi- 
chała Tamasa p. t. „Dom pięk- 
nej Angeli". Treścią powieści by 
ły dzieje żony duchownego na 
Rusi Podkarpackiej. Powieść ta 
doprowadziła do wielkiego skar 
dalu towarzyskiego, którego 
bohaterką była żona cewangelic 
kiego pastóra w Beregujfalu, p. 
Stefanja Gyórge. Autorowi wyta 
czono sprawę o spotwarz. cze 
i honoru, i sąd zasądził od nie 
go karę pieniężną w wysokości 
2.400 koron. Lecz na tem afera 
ła się nie skończyła. Pastor. 
wskutek głośnego skandalu, któ 
rego bohaterką była jego żona, 
uważał, iż musi się z nią roz- 
wieść, Młoda kobieta zaś przeję- 
ła się tak tą sprawą, że przed 
dwoma tygodniami strzeliła da 
siebie cztery razy. Przedwezora* 
Stefanja Gyórge zmarła. 


Mąż jej opublikował obecnie 
w jednym z dzienników w Ka- 
szau artykuł, w którym oświad- 
cza, że winien śmierci jego żony 
jest autor owej nieszczęsnej po- 
wieści, który bywał w jego. do- 
mu, jako goracy wielbiciel jego 
zmarłej żony. Gdy zabiegi Tama 
sa okazały się bezskuteczne, ze- 
mścił się w swej powieści. Pa- 
t- 
i nigdy nie 
wierzył w jej winę i jedynie 2 
przyczyn religijnych widział się 
ZzmMUs""ny z nią zerwać. 

s. 


Węgiel polski 


skutecznie konkuruje 
na rynku międzynaro 
dowym 


Warsz. kor. (St. Gr.) telef.: » 
Dowiadujemy się, że korb 
cern węgłowy górnośląski otrzy 
mał na międzynarodowym prze 
targu dostawę 100 tys. tonn wę: 
gla dla kolei łotewskich. 


KUP KWIATEK 


na budową szpitala ŚW. 
Jana W nin 26 maja 


ZBEBAMEIZIZAKKEMZ 
E Kino „CZARY” 


Dziś i dni nastepnych! 
Wielki podwójny szlagierowy program 


» GZAMNE 


Dramat salonowo-kryminalny o niebywałem 
napięciu i przecudnej grze pary kochanków 


Mary Astori KANU 


» Miłość z przeszkodami | 


pikantna komedja SA RA 


0581 OSWALDA 


z, "ET m z p 
i s 73 Side 4 
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Sylwelki 


ulubienicy 


GE: 


30—10 wiecz. 


Uwega: W razie pogody ostatnie WATT FORZA o godz. 
8. 


EZM ORKIESTRA POWIĘKSZONA. 


UESSEEKIAJKGZASAĆ 


i 10—11.30 
KINO W OGRODZIE. 


Romans 
sensacyjny 
E. Mukhlen-Szalia 


18) 
ROZDZIAŁ XV 


W ciemmmościach 


Przebnrdzenie Boba było stra-|żna zaś dała mu znak, aby wy-|dnie choćby 


szne. Ktoś uderzając w cymbały | prowadził gościa. 
śpiewał jesiennym głosem pod-| Bob skłonił się rozczarowanej 
starzałej kobiety. Bob powoli 0- | qamie i wyszedł. Przez cudowny 


tworzył powieki. U jego stóp, na 
kiłku wielkich poduszkach, sie- 
działa prawie że naga dama. Z 
przodu miała tylko napierśniki 
z pereł, na nogach gazowe szara- 
wary, a na głowie djadem. 

Bob, przyjrzawszy się bliżej 
owej wschodniej piękności, po- 
znał korpulentną damę z restau- 
racji hotelowej. |. 

zerwał się, skłonił u- 
przejmie i rzekł, jak prawdziwy 


— Łaskawa pani, proszę o 

przebaczenie: było tu tak gorą- 
eo, że zdjąłem marynarkę. Wi- 
dzę, iż pani odczuwa to samo, 
eo ja, — bo i pani nie ma na so- 
bie kompletnej toalety. 
_ — W tej sali panuje tempera- 
thra tropikalnej nocy, — odrze- 
kia nieco zaskoczona dama, i 
otułiła się gazowym szalem. — 
Proszę, pan będzie łaskaw 
usiąść. 


wać księżnie A 

— Proszę, co pan ma mi da 
powiedzenia? 

Bob podszedł do szafeczki i 
włożył marynarkę. 

— Łaskawa pani, myślę o tej 
pani, która wczoraj wieczorem 
znajdowała się w pani towarzy- 


szereg komnat dostał się znów 
do hallu i czekał, aż służący 
otworzy mu drzwi. Służący zni- 
knął w bocznym pokoju i poja- 
wił się z pięknym płaszczem fu- 
trzanym, który pomógł włożyć 
gościowi. 

Bob przez chwilę wahał się. 

— Kochany przyjaciełu, — 
rzekł do służącego, — przypusz- 
czam, że twoją pani prócz mnie 
mia jeszcze jakiegoś gościa. Jest 
on już dostatecznie ukarany to- 
warzystwem tego kobiecego po- 
twora, więc nie pozbawiajmy go 
jego futra. 

Służący z zadowoleniem zgrzy 
tnat białemi zębami, i wydał z 
siebie kilka gardłowych dźwię- 
ków. Bob pomyślał, że prawdo- 
podobnie oznacza to, iż według 
obyczaju indyjskiego, skromnie 
ubrany gość dostaje eleganckie 
futrzane okrycie. 

Wzruszył ramionami, zapiął 
futro i sięgnął do kieszeni. Po- 
czuł ręką kilka monet _srebr- 
nych, z których jedną dał służą- 
cemu. 

Pożegnany niskim pokłonem, 
zeszedł ze schodów. 

„ W pobliskim barze zjadł dzie- 
sięć 


parówek i w doskonałym | problemem 


Nieco później zaalarmował | 
całą służbę domową i oddał im 
królika pod opiekę.  Przyiem 
przysiągł, że jeżeli królikowi spa ' 
jeden włosek, 
wszyscy umrą gwałtowna śmier ` 
cią; królikowi kazał dnć zaraz 
kilo kapusty. | 


Na wielkich poduszkach siedziała prawie że naga dama. 


Dła Bobą rozpoczął się teraz 
ciężki i niemiły okres życia. 
Mariettę widywał bardzo rzad- 
ko i tylko przez kilka minut. 
Bob wmawiał w siebie, że to jest 
właśnie dla niego bardzo dobre, 
bo nikt nie przeszkadza mu w 
zastanawianiu się nad wielkim 


Jedyny przewoźnik zawiózłby 
go może na drugi brzeg, Tym 
przewoźnikiem była pełna kies 
sa. Tymczasem Bob był biedny 
i posiadał tylko iluzje. Pojął to, 
gdy udał się do zakładu gra. 
ficznego, chcąc wydrukować pla 
katy ze swą fotografją, aby je 
rozłepić na rogach ulic. Pod, fo: 


jego pochodzenia. |siostrzeniec, kazał otworzyć tru 


tografją miał się znajdować pod 
pis: 

— Kim jest ten człowiek? 

W ten sposób napewno znaje 
dzie się ktoś, dła kogo jego 
twarz będzie znajoma. 

Drukarz, z którym pertrakto= 
wał, żądał znacznej sumy za afis 
sze. Bob prosił go o kredyt do 
czasu ukazania się plakatów. Ów 
człowiek długo na niego patrzył, 
następnie rzuciwszy spojrzenie 
na fotograf ję, rzekł: 

— Powiem panu kim jest ten 

= Proszę, — krzyknął Bob 

— Idjotą. 

Bob był wściekły; gdyby je 
go rozmówca szybko nie zapu 
ścił okienka, byłby go zadusił. 

Przez cały dzień Bob robił sa- 
me głupstwa. W sali restaura- 
cyjnej Rudego Johna, gdy pod- 
obiadu zaczepiło go dwuch 
pijaków, wyrzucił ich za drzwi. 
Następnie zasiadł do pianina i 
grał przez całą godzinę, chociaż 
nie miał o grze najmniejszego 
pojęcia; potem śpiewał rozwią 
złe piosenki. 

Popołudniu pokłócił się z kon 


| humorze udał się na dalszy spa-| Lecz niestety, — samotność 16- |mnę i jako prawny spadkobier- duktorem omnibusu, który nie 


cer po mieście 


stwie, — rzekł trochę niecierpli-| W pewnej chwili minął jakiś 
wie; — pani ta przysłała mi bi- |plac, na którym tłum ludzi za- | 


Kk, zapraszając mnie do sie- |bawiał się taniemi przyjemno- i Bob, ani o krok naprzód nie |zjeniam 


ściami. W środku kręciła się ol- 
Starzejąca się bajadera  rze-|brzymia karuzela, przy dźwię- 
kła złośliwie: kach katarynki. Przed drzwia- 
—— Moja siostrzenica wyjecka- | mi gabinetu, przepełnionego por 
ła dziś zrana z moim mężem. Bi- |nografją, stała dziewiea z długą 
łccik ja panu posam, jako od- | broda i patrzyła z dumą na licz- 
poriedź na kwiażty. które mi|ne rzesze gapiów. przyglądające 
wręczył kelner w pana imieniu. |się jej z ciekawością. Znajdował 
Teraz zaś proszę, aby pan mi|się tam równieź domek, w któ- 
powiedział to, co chciał pan za-|rym. pokazywano sztuki czaro- 
komunikować mojej siostrzeni-|dziejskie i kilka stołów lotery j- 
egy. nych, których właściciele obiecy 
Korpulentna dama mówiąc to | wałi wielkie skarby za małe su- 
podeszła do Boba; masa  jej|my pieniędzy. 
tłuszczu zdawała się być prze-| Bob podszedł do stału loteryj- 
siąknięta namiętnością; przy- |nego i kupił dziesięć losów: Ww- 
tem księżna próbowała nadać grał białego królika i uwiazaw- 
swemu obliczu wyraz pogardy: |szy go na sznurku, zadowolonv 
„Bob zgrzyłnął zębami. Chęt-| udał się do domu. Z radością my 
nie rzuciłby jej w głowę jeden |ślał o niespodziance, którą spra- 
z pasążków Buddy, lecz się opa-|wi Mariecie. ofiarując jej króli- 
nował. ka. Wvyobraził sobie, jak ślicznie 
— Aha, chciałem coś zakomu- |bedzie wyglądała ciemna głów- 
nikować? — rzekł z namysłem.|ka Marietty, przytułona do jego 
Tak, słusznie. Chciałem powie- | białego futerka. Pragnąc to pre- 
dzieć, że ten kelner jest naj-|dzej zobaczyć, szybkiemi kroka- | 
większym osłem na świecie i że|mi zmierzał wprost do domu.| 
gotów go jestem zamordować!  |Niestety, spotkało go rozezaro- 
Księżna dotknęła ręką dzwon- | wanie. Marietiy nie było. W je- 
ka, ukrytego w jakiemś filigrano dnej chwili humor Boba gdzieś 
wem cacku, stojącem na stole. |sie ulotnił. Rzucił się na kanape, 
Po chwili ukazał się służący z | przed sobą na stole posadził kró 
czarną brodą, ubrany tak samo, |lika i mówił do niego dość długo 
jak czerwonoskóry. Ze skrzyżo-|o przewrołności kobiet; dawał 
wanemi na piersiach rękami. za- |imu rady, w jaki sposób może u- 
trzymał się przy wejściu. Księ-|niknąć podstępów kobiecych. 


wnież nie potrafiła 
ciemności, które otaczały 
przeszłość. Minęły trzy tygodnie 


posunął się w rozwiązaniu gnę- 
biącej go zagadki. Zdawało mu 
się nawet, że się od rozwiązania 
jej. coraz bardziej oddala. 

Początkowo gazety pisały bar 
dzo wiele o historji na cmenta- 
rzu. Policja wybadała starego 
Piotra, służącego Don Diega. 
Był to zdziecinniały starzec, do 
słów kłórego, nie można było 
przywiązywać wagi. Przed 28-u 
laty pochował on swego pana. | 
Przez długie godziny  opowia- 
dał on o swym dobroczyńcy, o 
przepychu, którym się otaczał i 
o miłości, którą darzył swą mał- 
żonkę. 

Spytano starego, czy zmarłe- 
mu dano do grobu jakieś przed- 
mioty wartościowe. Stary zaczął 
opowiadać o cudownych or- 
derach zmarłego, które mu wło- 
żono do trumny: o białej kokar- 
dzie, wysadzonej brylantami, o 
złotym krzyżu ze szmaragdami, 
a koronie Gonzalesów i orderze | 
św. Borometsza: © wszystkich 
tych odznaczeniach nikt jeszcze 
nigdy nie słyszał. 

Gdy dalej wypytywano starca, 
rozejrzał się uważnie dokoła, i 
trzymając palec przy ustach o- 
świadczył szeptem, że te skarby 
zmarły miał niedługo przy so- 
bie. W trzy miesiące po pogrze- 


lbie z Meksyku przyjechał jego 


rozjaśnić |ca zmarłego, zabrał 
jego |te cenne przedmioty. 


wszystkie 


Policja zajęła się więc odnale- 
owego siostrzeńca. 
Prawdopodobne było, 
uda się jej nic wykryć; 
tem zeznania starego Piotra u- 
ważano za całkiem _ niewiaro- 
godne. 

Zniknięcie trupa, czy też jego 
resztek, otworzyło pole do cał- 
kiem innych domysłów, niź 
przypuszczalna kradzież orde- 
rów. Najprawdopodobniej zło- 
dzieje trudnili się sprzedażą tru- 
pów i szkieletów, które kupowa- 
li studenci medycyny. Podobne 
wypadki już się nieraz zdarza- 
ły. A może wypadek ten został 
spowodowany przez jakiegoś 
zboczeńca, tembardziej, iż we- 
dług słów policjantów, jeden z 
mężczyzn był nagi. 


Powoli zainteresowanie tym 
tematem zmniejszyło się, i Bob 
musiał nadal całkiem sam pra- 
cować nad rozwiązaniem tego 
ciekawego zagadnienia. 

W pierwszych dniach, po wyj 
ściu z grobu, zdawało mu się, że 
pamięć mu wróci, gdy się tylko 
całkowicie uspokoi, i bez wpły- 
wu czynników zewnętrznych, 
spojrzy wgłąb siebie. Lecz Bob 
się mylił, Między nim, a wyspa 
jego przeszłości  szumiało mo- 
rze. Nad tem morzem nie było 
mostu, choć Bob uważnie go 
szukał, 


iż nie | 
poza- | najelegantszych sklepów z Kon. 


pozwolił mu przekładać nóg 
przez poręcz, tembardziej, że je- 
chał bez biletu. Bob zwymyślał 
konduktora i wysiadł 


Następnie wszedł do jednego 4 


fekcją męską i wybrał 48 par je- 
dwabnych skarpetek. Wkońcu 
opuścił sklep, oświadczając, że 
się namyślił: skarpetek nie weź- 
mie, ponieważ hygieniczniej jest 
całe życie chódzić boso, niż 
przez pół życia w skarpetkach. 

W jakimś sklepie muzycznym 
kazał sobie przegrać masę gra- 
mofonowych płyt. Wreszcie wy- 
szedł, narzekając iż III część V 
symfonji Beethovena nie jest na 
grana, jako shimmy. 

Gdy jakiejś przechodzącej pa: 
ni wypadło jabłko z torby, Bob 
uderzył owoc czubkiem buta, 
skierowując go na jezdnię. I nie 
zwracając uwagi na szalony 
ruch kołowy — rozpoczął mecz 
z sobą samym: nie przestał ko- 
pać jabłka, dopóki nie wpadła 
ono do otworu kanalizacy jnego. 

Ten występek przeciw przepi- 
som dla pieszych doprowadził 
go do kolizji z połicjantem. Gdy 
funkcjonarjusz chciał spisać mu 
protokuł, podał nazwłsko księ- 
cia Capurtala i poszedł zadowo- 
lony dalej. 

Tego dnia Bob po raz pierw- 
szy wrócił wcześniej do domu i 


] zastał w pabain Marjettę. 
4 
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zł obecme 38 zł. oraz machorka, 
która kosztowała dotychczas 11 
zł. koestować będzie 12 zł 


REJESTRACJA  CUDZOZIEM- 
CÓW. W dniu dzisiejszym wimi 
zgłosić się do rejestracji w staro- 


Jatro winni zarejestrować się 
tudzoziemcy o nazwiskach ma fite- 
y Z 

Cudzoziemcy zamieszkali na te- 
tenio powiatu łódzkiego winni zgło 
sić się do rejestracji w starostwie 
łódrkiem (Piotrkowska 100) dziś i 
miro o nazwiskach na litery X—Y. 


NAJPOPULARNIEJSZE NAZ- 
WISKO W POLSCE. Władze prze- 
prowadziły ostatnio statystykę 
nazwisk osób zamieszkałych w 
Polsce. Najbardziej rozpowszech- 
nione w kraju jest nazwisko Ko- 
wałskich. Jest ich około 43.090. 
Następne z kolei miejsca zajmują 
Majewsey, których jest 43,000, Ja- 
błońscy i Zielińsey. (p) 


NOCNE DYŻURY APTEK, Dziś 
w nocy dyżurują apteki: M. Lipca 
(Piotrkowska 193); E. Millera 
(Piotrkowska 46); W. Groszkow- 
skiego (Konstantynowska 15); ^ 
Perełmana (Cegileniana 64); R. 
Niewiarowskiego (Aleksandrowska 
27); 8. Jankielewicza (Stary Ry- 
rek 9), 


Strejk kominiarzy 
zagrażabezpieczeństwu 
publicznemu 


Strejk czeladzi kominiarskich 
utknął na martwym punkcie, po 
nieważ majstrowie nie chcą w 
żaden sposób uwzględnić postu- 
latów pracownikót:. 


Ze względu na to, że przecią- 
ganie się bezrobocia zagraża po- 
ważnie bezpieczeństwu 
publicznemu, magistrat łódzki 
postanowił interwenjować i w 
tym celu zwołał na piątek, dnia 
24 b. m. wspólną konferencję 
majstrów i czeladzi kominiar- 
skich. 

Byłoby bardzo pożądanem, a- 
by starostwo grodzkie również 
zainteresowało się tą sprawą, po 
aieważ dalsze bezrobocie komi- 
niarzy grozić może poważnemi 
konsekwencjami. 

G 


WALNE ZEBRANIE LEGJO- 
NISTÓW, 


Na dzień 26 b. m. na godz. 10 
rano w lokalu ogniska oficerskie- 
go, Aleje Kościuszki 4, zwołane 
zostaje zwyczajne walne zgroma- 
dzenie oddziału związku  legiomi- 
stów. nolskich w Łodzi, 
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lini Hej Kami tie Mieszkanie do odst 
W dm 


NÈ TUD 


Pomysłowy oszusí i jego pomocnicy powędrowalji do więzienia 


Pzzy ul. Napiórkowskiego 61 
zajmował jednoizbowe mieszkanie 
niejaki Mikołaj Wojtczak. Wobec 
tego, że gospodarz tej posesji 
Traub, w  niepłaceniu czynszu 
przez Wojtezaka  dopatrywał się 
złej wołi wystąpił na drogę sądową 
gdzie uzyskał na Wojtczaka eks- 
misję. Wojtczak decyzją sądu nie 
przejmował się i postanowił z tytn 
łu tego urządzić proceder sprze- 
daży swego mieszkania, bez wie- 
dzy właściciela nieruchomości. 

W tym eełu komnunikował się 
Wojtczak z pośrednikami mieszka- 
niowymi. Po kilku dniach pośre- 
dnicy Jan Schicht i Franciszek 
Sierakowski  przyprowadzii do 
Wojtczaka niejakiego Jana Bam- 
berskiego, któremu sprzedano 
mieszkanko za 1200 zł. Tytułem 
zadatku Bamberski wpłacił Wojł 
ozakowi 200 zł., zaś pośrednikom 


dał po 20 zł. Niezadawalniając się 
tą tranzakcją Wojtczak przez 
pośredników Władysława Ramusa 
i Stanisława Jakubowskiego, po- 
wtórnie sprzedał mieszkanie nieja 
kiej Franciszce Jaroszowej za 1100 
zł., która również wpłaciła tytu- 
łem zadatku 200 zł. a  pośredni- 
cy otrzymali po 100 zł. 


Po raz trzeci Wojtczak sprzedał 
to samo mieszkanie Andrzejowi 
Janickiemu za 1100 zł. przy pośre 
dnietwie Jankłą Goldwasera i Zy- 
gmunta Kalety. Janicki dał Wojt- 
czakowi tytułem zadatku 50 zł., a 
pośrednikom po 20 zł. Wojtczak 
mieszkamie swe w dalszym ciągu 
sprzedawał. Wreszcie niejakiemu 
Józefowi Cieślakowi za 1100 zł. 
który wpłacił mn tytułem zadatku 
50 zł, a pośrednikowi Franciszko 
wi Sierakowskiemu dał 5 zł. 


Wobec tego, że termin przyrze- 
czony przez Wojtczaka na oddanie 
petentom mieszkania, stale był 
odraczany, wszyscy bez wyjatku, 
którzy mieszkanie to kupowali, 
zgłosili się do właściciela nieru- 
chomości Trauba, celem stwierdze 
nia, czy Wojtczak faktycznie się 
wyprowadza. Traub zawiadomił 
przybyłych do niego nowyeh loka 
torów, że jest to oszustwo. Cała 
sprawa oparła się a urząd preku- 
ratorski, który postanowił pocią- 
gnąć Wojtczaka do odpowiedzial- 
mości karnej za nieuczciwe machi- 
nacje j wyłudzanie pieniędzy. 

Mikołaj Wojtczak stanął w dniu 
wczorajszym przed sędzią  grodz- 
kim  Wojciechowskim, przyczem 
wymienieni pośrednicy wystąpili 
w. charakterze świadków. W trak- 
cie rozprawy jednak sędzia Woj- 
ciechowski stwierdził bezpośrednią 


winę wszystkich pośredników, któ 
rzy przyczynili się świadomie da 
kilkakrotnego sprzedawania jedne- 
go i tego samego mieszkania. Dla- 
tego też podczas rozprawy posta- 
wił ich w stan oskarżenia narów- 
ni z Wojtczakiem, co wywołało 
wśród nich konsternację. W celu 
nniemożliwienia im ucieczki z sali 
sądowej, sędzia Wojeiechowski za 
rządził nadzór policyjny. Po roz- 
patrzeniu sprawy i wysłuchaniu 
poszkodowanych sędzia skazał Mi 
kołaja Wojtczaka na 3 miesiące 
więzienia, zaś pośredników Jana 
Schichta, Franciszka Sierakowskie 
go, Władysława Ramusa, Stanisła- 
wa Jakubowskiego, Jankla Gold- 
wassera j Zygmunta Kaletę po 1 
miesiącu aresztu. Wszysey zostali 
natychmiast aresztowani i osadze- 
ni w więzieniu. (p) 


Zasiłki dla rodzin rezerwistów| Dwa lafa za każdą żonę 


Niepoprawny małżonek przed sądem 


powołanych w b. roku 


Wobec rozpoczynających się 
w roku bieżącym ćwiczeń re- 
zerwistów wydział wojskowo - 
policyjny przy magistracie m. 
Łodzi czyni przygotowania w 
w sprawie wypłaty zasiłków ro 
dzinom tych rezerwistów. 7a- 
siłki będą wypłacane w tej sa- 
mej wysokości co w latach ubie 
głych, a mianowicie: szeregowi 
rezerwiści, którzy mają na u- 
trzymaniu poza sobą 1 osobę 
najbliższej rodziny otrzymują | 
90 groszy dziennie, utrzymujący 
dwie osoby 1 zł. 10 gr., zaś ci 
którzy utrzymują 3 osoby i wię 
cej otrzymują 1 zł. 30 gr. dzien- 
nie. Ilość dni odbytych na ćwi- 
czeniach oblicza się od chwili 
wyruszenia rezerwisty z domu 
do chwili powrotu jego do do- 
mu. Inowacją w tym roku bę- 
dzie to, że wywiady na temat 
stanu majątkowego przeprowa- 
dzać będzie nie policja, lecz 


ru powszechnego winni 
się: 

Przed komisją poborową nr. 
1 (Pomorska 18) mężczyźni rocz 
nika 1908, zamieszkali na tere- 
nie III komisarjatu policji o na- 
zwiskach na litery 

E, Ł, N, O. 

Przed komisją poborową nr. 
2 (Ogrodowa 34) winni sławić 
się mężczyźni rocznika 1908, za- 


ALL a W 


STRZAŁ W RESTAURACJI 

W dniu onegdajszym o godzinie 
11,80 Adam Hauzer właściciel pi- 
wiarni na Widzewie będąc w sta- 
nie nietrzeźwym pokłócił się z žo- 
ną į oświadczył wszystkim obec- 
nym w piwiarni, iż popełni samo- 
| bójstwo. 

Następnie wyszedł do sąsiednie- 
go pokoju, skąd wkrótce dał się 
słyszeć strzał rewolwerowy. 

Na odgłos strzału znajdujący się 
wówczas w piwiarni  ekspeljent 
browaru Keilicha. Bratenberg Ed- 
ward. wbiegł do pokoju, w którym 
»najdował się Hanzer, celem sken 
statowania co się stało. W tej 
chwili padł drugi strzał rewolwero 
wy. 

Kula trafiła w futrynę drzwi, 
a odbijając się od niej ugodziła 
Bratenberga w. lewe oko, więznąc 
w mózgu. Bratenberga w stanie 


na ćwiczenia wojskowe 


miejskie stacje opieki społecz- 
nej przez swoje organa. Pozo- 
staje to w związku z wejściem 
w życie rozporządzenia o od- 
ciążeniu policji. Dążeniem 
władz będzie, by wywiady te do 
konywane były najpóźniej w cią 
gu 3 dni, co umożliwi wypłaca- 
nie rodzinom rezerwistów zasił- 
ku co dekady. W latach ubie- 
głych rodzina otrzymywała zasi 
łek zazwyczaj dopiero po powra 
cie rezerwisty z ćwiczeń, eo na- 
turalnie przekreślało istotną 
wartość i cel wypłacanej zapo- 
mogi. Rezerwiści, którzy pragną, 
ażeby rodziny ich korzystały z 
zasiłku, winni zgłaszać się do 
wydziału  wojskowo - policyj- 
nego magistratu m. Łodzi w 
przeddzień wyjazdu na ćwicze- 
nią. Wszystkie podania. wycią- 
gi i t. p. potrzebne do uzyskania 
zasiłku, wolne są od wszelkich 
opłat. (p) 


Pobór rocznika 1908 i 1907 


Dziś, w kolejnym dniu pobo- |mieszkałi na terenie VII komi- 
stawić |sarjatu policji o nazwiskach na 


litery 
A, B. 


Przed komisją poborową nr. 
3 (Zakątna 82) winni stawić się 
mężczyźni rocznika 1907 kat. B. 
(czasowo niezdolni) zamieszkali 
na terenie VII komisarjatu poli- 
cji o nazwiskach na litery 


O, P, R, S, T, U, W, Z, Ż. 


ciężkim odwieziono do szpitala, : 
Hauznera, który wyszedł bez 
szwanku aresztowano. 


ZAMACH SAMOBÓJCZY 

W dniu wezorajszym pogotowie 
zaałarmowane zostało, że przy ul. 
Dolnej 1 targnęła się na swe życie 
22-letnia Aleksandra Pawlakowa. 
Przybyły lekarz pogotowia stwier- 
dził otracie fenolem. Po udzi: 
niu pierwszej pomocy pozostawio- 
ne ją na miejsen. 


NAPAD NOCNY. 

Nocy ubiegłej na właścicieła do- 
mu przy ul. Ks. Brzózki 17 Józef 
Dębowskiego dokonali dwaj nie- 
znani sprawcy napadu. przyczem 
pobili tak dotkliwie, że połamali 
mu 4 żebra i rozbili czaszkę, 

Policja prowadzi dochodzenie i 
poszukuje napastników 


W dniu 11 listopada 1922 ro- 
ku zosłał w Łodzi zawarty zwią 
zek małżeński pomiędzy Leo- 
nardem Anuszczykiem a Wła- 
dysławą Kurpikówną. 

Po kilkumiesięcznem  poży- 
ciu Anuszczyk porzucił swą żo- 
nę i w dniu 4 kwietnia 1928 ro- 
ku wstąpił powtórnie w związ- 
ki małżeńskie z Wiktor ją Ry- 
dlewską, podając się za nieżo- 
natego. Ślub odbył się w koście 
le parafjalnym w Srocku, po- 
wiatu piotrkowskiego. 

Dowiedziawszy się o powtór- 
nym ożenku swego męża, Wła- 
dysława Anuszczykowa zawia- 
domiła o powyższem władze 
policyjne, które wszczęły docho 
dzenie i w rezultacie aresztowa 
ły Leonarda Anuszczyka, prze- 
kazując go do dyspozycji władz 
sądowych. 


Jak wynika z pisma karji 
biskupiej w Łodzi z dnia 15-go 
stycznia r. b. Anuszczyk, zawie 
rając ślub z Wiktorją Rydlew- 
ska, dopuścił się dwużeństwa, 
gdyż małżeństwo jego z Włady- 
sławą Kurpik pozostało nadal 
prawne, 

Sprawę powyższą w dniu o- 
negdajszym rozpatrywał sąd o- 
kręgowy w. Piotrkowie pod prze 
wodnictwem wiceprezesa Tehó- 
rzewskiego, w asystencji s. o 
Nowickiego i Michalewskiego. 

Na rozprawie sądowej oskar: 
żony Anuszczyk przyznał 
się do winy. 

Sąd po zbadaniu świadków 1 
wysłuchaniu mowy prokuratóra 
i obrońcy skazał Leonarda A- 
nuszczyka, lat 35, z art. art. 412 
część I K. K. na 4 lata wiezie 
nia z pozbawieniem praw. (wi 


Co usłyszymy dziś przez radio? 


WARSZAWA. (1395 m.) 

11.45 Komunikat Powszechnej 
Wystawy Krajowej. Transmisją z 
Poznania, 

12.40 Tramsmisja z filharmonii 
warszawskiej. Wykonawcy: Chór 
męski „Harfa“ p. Maryla Kar- 
wowska (sopran), p. Wiktor Bre- 
gy (tenor) i J. Ozimiński (skrzyp- 
ce). 

16.15 Program dla dzieci. Trans 
misja z Krakowa, 

17,55 Koncert popołudniowy mn 
zyki współczesnej. Wykonawcy: 
Marja Modrakowska (sopran), Zdzi 
sław Roesner (skrz.) i Bolesław 
Kon (fort.) Słowo wstępne wypo- 
wie p. Karol Stromenger. 

20.15 Transmisja z Poznania. 

23.00—24.00 Transmisja muzyki 
tanecznej z dancingu „Oaza“, 

Kónigswusterhausen (1649) 

20.00 Operetka Aschera „Jego 
Wysokość tańczy walczyk 

Wrocław (321) 

16.30 Muzyka kameralna. (50na- 
ta. wiolonczełowa F-dur R. Straus 
sa, dwa marsze Szuberta na forte- 
pian na 4 ręce, Kwartet smyczko- 
wy Beethovena op. 127). 

Frankfurt (421) 

20.00 Koncert. (5ymfonja C-moli 
Brahmsa, Serenada włoska Wolfa) 

Kalundhorg (1153) 

20.05 Opera Nielsena „Saul j Da 
wid“, 

Daventry Exp. (482) 

15,00 Koncert (M. in. Serenada 


na smyczki Elgara, Koncert 
skrzypcowy A-mol Dworzaka 
Symfonja IV Głazunowa). 

Paryż (444) 


20.35 Opera Saint-Saensa ..Sam- 
Bon Í Dalila”, 

Medjolan (504) 

20.30 Opera Donzettiego  „Lm- 


crezia Borgia“. 


KUPON ULGOWY 
do kino- teatru „PALACE“ 


uprawniający do wykupienia 

2-ch biletów po zł. 1.50 na 

wszystkie seanse i wszystkie 
a 


prog ramie: 


„ZMARTWYĆ HWSTANIE'" 
Ważnytylko w d. 23.V.29 r. 


Hold matce 


Staraniem wojewódzkiego kamł- 
tetu tygodnia dziecka przy udziale 
artystów teatru miejskiega odbyła 
się dnia 20 b. m. w radzie mie: 
skiej uroczysta akademja p t 
„Hołd matee“. 

Akademię zagaił ks Fastor Ko- 
tula. Piękną prelekcje poświęramą 
macierzyństwu i opiece dziecka wy 
głosił dr. Mogiłnick*, 

Sala rady miejzkiui byla wypeł 
niona po brzegi przez kobiety, któ- 
re z wielkiem zainteresowanie 
wysłuchały preleke i 


23.V. — GŁOS PÓRANNY — 1929. 


W dniu 19 b. m. zmarł w Berlinie nasz prokurent 
B. P. 


Kijasz 


Straciliśmy w nim oddanego firmie niestrudzonego 
współpracownika, który do ostatniej chwili wiedzę i zdol- 
ości poświęcał dla dobra powierzonej mu instytucji. 
Z uznaniem dla Jego. pracy i z glębokim żalem 
po słencie zachowamy pamięć o Nim. 
i Rodzinie sk!» damy nasze szczere współczucie. 


ZARZĄD 


Włókienniczej Spółki Akcyjnej 


„N. Cilin$om i S-ka” 


składamy rodzińie zmarłego wyrazy szczerego współczucia. 


PRACOWNICY 
Wiókienniczej Spółki Akcyjnej „E. Ejtinfon i S-ka“ 


Wetsząśnięci EEEE dwitwdją ieoaioweco FEER nam kolegi i RRAS 


niera Eljasza Wilnera 


przesyłamy Żónie i Rodzinie wyrazy najserdeczniejszego współczucia. 


picia OTMENSON: 


CZA AC 
RÓ GE 


Dnia 21 b. m. rozstał się z tym FW po krótkich lecz ciężkich cier- 
pieniach członek rzeczywisty naszej © 


JEON mòi mia mh ay sa A| A JAKÓB OSTROMOGILSKI 


| i w wieku lat 45 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi w czwartek, dnia 23 maja r. b. b w, ¿ 
o godz. A p. p. z domu przedpogrzebowego, o czem zawiadamiają pogrążeni | e lege i Przyjaciela Cześć Jego pamięci "o świadomego swego obowiązku Ko- 
w smut i SEKCJA PERFUMERYJNO-KOSMETYCZNA 
Zona, córeczka i rodzina. + przy Stow. Właśc. Składów Aptecznych Woj. Łódzk. 


aorte a sig o ziepkładónić wizyt odcylnzcke w ŁOJ Piotrkowska 69. 


23.V— GŁÓS PORANNY —T929. 


Nr. 108 


TROSKA MIASTA O TEATR 


nie może sie ograniczać do wypłacania przyznanego subsydjum, 


ale polegać musi jedmocześnie ma sysłemałycznem czuwaniu nad racjo: 
nalna gospodarka icairalną 


Zmianę na stanowisku dyrek- 
tora teatru miejskiego można 
uważać za fakt dokonany. Naj- 
prawdopodobniej arcykapłanem 
naszej świątyni Melpomeny 

zostanie p. Karol Adwento- 

witz. 

W każdym razie nie będzie 
nim, niestety, p. Gorczyński. Pi- 
szę „niestety“, ponieważ z arty- 
stycznego punktu widzenia 
ustępujący dyrektor prowadził 

łeatr niemal bez zarzutu, 
eo zresztą przyznała jednogłoś- 
nie nietylko cała prasa i opinja 
publiczna, ale również tak w 
danym wypadku miarodajna o- 
soba, jak ławnik wydziału o- 
światy i kultury, prof. Smolik 
(patrz wywiad w „Głosie Poran 
nym“ z dnia 14 kwietnia r. b.). 

Jeżeli odejdzie, może być 
twięcie przekonany, że towa- 
rzyszyć mu będzie żal szczery Z 
oowodu rozłąki i 

głęboka wdzięczność naszego 
społeczeństwa, 


TEATR, 


TEATR MIEJSKI 

Dzi, jutro i w niedzielę wieczo 
rem komedja amerykańska J. Lar- 
rića „Gorączka nafty* z M. Znmi- 
czem. 

Ostatnie przedstawienie, .„Hinke- 
mana” po cenach najniższych dane 
będzie w sobotę. 


TEATR KAMERALNY 
„Poławiacz cieni“ w świetnej re 
tyserji Al. Węgierki z jego udzia- 
iem dany będzie jeszcze dwukrot- 
ie: w sobotę najbliższą j w ponie- 
działek o godz. 9 wieczorem. 
Dziś, jutro i w niedzielę ostat- 
nie trzy przedstawienia „Adwokat 
| róże“ z J. Boneckim. 


TEATR LETNI 
Driś i dni nastęnych bez wzgię 
dm na pogode grana będzie farsa 
rosyjska W. Katajewa .„Kwadratu- 
ra Koła“. 
Początek o godz. 9 wieczorem. 


TEATR STANISŁAWSRIEGO W 
ŁODZI 

Począwszy od poniedziałku, dn. 
27 b, m. da w teatrze miejskim 5 
przedstawień t zw. praska grupa 
słynnego moskiewskiego teatru 
Stanisławskiego (Teatr artystycz- 
ny), występująca obecnie z wiel- 
kiem powodzeniem w stolicy. Re- 
pertuar zapowiada: w poniedziałek 
27 b. m. „Bieda nie hańbi* Ostrow 
skiego, wtorek „Na dnie“ Gorkie- 
go, środa „Wiśniowy sad“ Czecho 
wa, czwartek „Wieś Stiepaczyńko- 
wo“ A. Dostojewskiego (w insceni 
zacji Niemirowicza-Danczenki), o- 
raz w piątek, 31 maja „Ożenek Go 
rola. 

Bilety na powyższe przedstawie 
nia są już do nabycia w kasie za- 
mawiań teatru miejskiego. 


GOŚCINNE WYSTĘPY „GONGU“ 


Inauguracyjne przedstawienie 
„Gongu* mimo niezbyt sprzyjają- 
cej pogody, wypadło doskonale. 

Publiczność serdecznie witała 
starych ulubieńców: Hankę Runs- 
wiecką, Kamińskiego, Laskowskie 
go, Boelskiego, Nowosielskiego, do 
skonałą parę baletową Soboltówna 


któremu potrafił dać repertuar 
interesujący, urozmaicony, zrę- 
cznie ze smakiem zestawiony, a 
przytem staranną oprawę i na 
poziomie postawione wykona- 
nie wystawianych utworów. 
Nie chcemv roztrząsać moły- 
wów, które w prywatnych roz- 
mowach przyłaczane są, jako 
podstawa zamierzonej zmiany 
na stanowisku dyrektora teatru 
miejskiego. Nie ulega wątpliwa 
Ści, że czynniki decydujące we 
właściwym czasie 
zabiorą w tej materji głos wy- 
jaśniający. 


W każdym razie już dzisiaj |luki, magistrat powinien zająć | 
że czynniki |się tą sprawą i 
pomóc de 


należy stwierdzić, 
te biorą na siebie w stosunku 
do społeczeństwa odpowiedzial- 
ność, 
zmieniając dyrekcję, która cie- 
szy się uznaniem wśród publicz 
ności, bowiem jeden z warun- 
ków prowadzenia teatru, a mia- 
nowicie poziom artystyczny, 


spełniała ku ogólnemu zadowo- 
leniu. 

Jeżeli spełnianie innych wa- 
runków nie zadawalnia zarządu 
miasta, to należy podkreślić, że 
magistrat bezpośrednio i przez 
komisję teatralną 
posiada prawe daleko idącej 
kontreli gospodarki teatralnej. 

Sam więc ponosi w pewnym 
stopniu winę, jeśli zbyt pobła- 
żliwie patrzał na bieg rzeczy, z 
których był niezadowolony. 

Nie wiem, jak wygląda bilans 
teatru za ubiegły sezon. W każ- 
dym razie, jeśli powstały jakieś 


solidnego zlikwido- 
wania sezonu. 

Z jednej strony należy się to 
dyrekcji, która pod względem 
poziomu artystycznego nie za- 
wiodła pokładanych w niej na- 
dziei. Z drugiej strony winno 
to być zrobione 


ze względu na sam zarząd 


który przecież pozostaje na 
miejscu i może być pomawiany 
o niesolidność, nieuzasadnioną 
wprawdzie formalnie, ale słusz- 
ną, jeśli wziąć pod uwagę 
wspomnianą już pobłażliwość. 

Pozatem 

historja wielu ubiegłych lat 
upoważnia do potraktowania 
sprawy opieki nad teatrem nie- 
co szerzej. Miasto winno zrewi- 
dować gruntownie całe swoje u- 
stosunkowanie się do tej waż- 
nej placówki kulturalnej. 
Zwiększona energja w dziedzi- 
nie kontroli nad gospodarczą 

stroną teatru 

od początku sezonu pozwoli na 
pewno uniknąć przykrych nie- 
spodzianek i niepożądanych kon 
sekwencji pod koniec sezonu. 
Sam system wypłacania subsy- 
djum, a przedewszystkiem 


może utrzymać zasadę „tak kra 
wiec kraje, jak materji staje“, 
czuwając jednocześnie nad wy: 
sokim poziomem widowisk, Lek 
ceważenie tej zasady prowadzi 
do denerwujących  niepotrzeb- 
nie obydwie strony konsekwen- 
cji i zazwyczaj 

kończy się szkodliwą dla same- 
go teatru waśnią między kon- 

trahentami, 

których stosunek wzajemny 
przecież z góry predestynnje do 
zgodnego współżycia w atmosfe 
rze wzajemnej sympatji. 


Gdyby miasto pomyślało 6 
tem przed rokiem, uniknęłoby 
wielu przykrości, a cała sprawa 
wyglądałaby dzisiaj napewno 
inaczej, niż wygląda. W nad- 
chodzącym sezonie, niezależnie 
od tego, kto obecnie teatr obej- 
mie, tego rodzaju zjawiska po- 
winny należeć do bezpowrotnej 


światły i energiczny doradca z | przeszłości. 


ramienia magistratu 


MUZYKA i SZTUKA 


Wojnar, oraz nowe nabytki „Gon 
gu* Adę Orwicką, Zofję Ustarbow- 
ską, E. Fertnsra i T. Pilarskiege 
Zasłużonem powodzeniem cieszył 


si; również powiększony zespół 
wesołych, rcześrranych gongią- 
tek. 


Codziennie 2 *przedstawienia: 0 
godz. 8,15 i 10.15. 


DZISIEJSZY KONCERT ADY 
SARI 

Dziś, w czwartek, o godz, 9-ej 
wieczorem odbędzie się w Filhar- 
monji zapowiedziany Żi-y (ostat- 
ni) koncert mistrzowski, na któ- 
rym wystąpi światowej sławy śpie 
waczka  koloraturowa Ada Sari. 
Koncert ten, jak to było do prze” 
widzenia, wywołał wielkie zainte 
resowanie į sala zapełniona będzie 
po brzegi doborową publicznością. 
Artystka odśpiewa cały szereg pie 
śni į arji operowych. Akompanjo- 
wać będzie dyr. Teodor Ryder. 


JUTRZEJSZY WIECZÓR ARTY- 

STYCZNY ZULI POGORZEL- 

SKIEJ 

Jutre t. j. w piątek odbędzie się 
w sali filharmonji tylko jeden wie- 
*zór artystywwny Zwłi Pog*=el- 
skie! z udziałem artystów scen war 
szawskich: Marji Żelskiej, Włodzi- 
mierzą Macherskiego, Marji Bar- 
gielskiej oraz Adama Rapackiego. 
Kto więc pragnie wesoło į przyjem 
nie spędzić wspomniany wieczór 
artystyczny, niechaj pośpieszy do 
Filharmonji. W programie utwory 
najlepszych naszych autorów: Wła 
sta, Wiehlera, Toma, Rapackiego, 
Tuwima, Szer-Szenia i innych. 

Bilety sprzedaje kasa Filharmo- 
nji. Początek o godz. 9-ej wieczo- 
rem. 


POPIS SZKOŁY RYTMIKI, PLA- 
STYKI I TAŃCA ARTYSTYCZ- 
NEGO H. KRUKOWSKIEJ ; L. 
BORUŃSKIEJ. 

W dniu 30 maja r. b. o odz. 11 
i pół rano urządza szkoła w te- 
atrze miejskim popis swych ucze- 
nie. Nader ciekawy i urozmaicony 
program zainteresuje bezwątpienia 
szersze masy publiczności. Dla naj 
młodszych wystawiona zostanie 


barwna baśń o „Cudownym Śnie 
dwojga dzieci”, w której bierze u- 
dział 36 uczenic od lat 5—8. 

Dorosłych zainteresuje część pe- 
dagogiczna, obejmująca lekcje z za 
kresu rytmiki i gimnastyki tanecz 
nej oraz orkiestra perkusyjna, któ- 
rą dyrygować będzie jedna z ucze 
nie. W części artystycznej wyko- 
nane zostaną następujące studja 
rytmiczne i taneczne: Ballada 
(Brahmsa), Adaggio (Corelli), Dan 
se du feu (Falla), Galop (Casella), 
Menuet (Casella), Wale (Friedman) 
Largo (Handel). Trepak (Czajkow- 
skiego) i Polka" Komiczna. 

Bilety w cenie od 1 zł. do $ zł. 
do nabycia w księgarni L. Fiszera 
w dniu popisu w kasie teatru. 


KONCERT ORKIESTR WOJSKO- 
WYCH. 

W dniach 1 i 2 czerwca w ogro 
dzie restauracji „Tivoli“ (Przejazd 
1) odbędzie się wielki koncert or- 
kiestr wojskowych z nadzwyczaj 
urozmaiconym programem. 

Udział biorą orkiestry następują 
cych pułków: 

28 p. S. K. — pod batutą por. 
kapelmistrza Lewińskiego. 

30 p. S. K. — pod batutą por. 
kapelmistrza Sawickiego, 

31 p. S. K. — pod batutą por. 
kapelmistrza Waltera. 

Początek koncertu każdorazowo 
o godz, 20-ej (8-ej wieczorem). 

Bilety w cenie od 1.50 gr. ji 75 
gr. (dla szeregowych i uczącej się 
młodzieży) nabywać można od dn. 
29 V. b. r. w cukierni „Esplanada*” 
(Piotrkowska 100), a w dnie kon- 
certu od godz. 19-ej w kasie ogro- 
du „Tivoli“, 

Całkowity dochód przeznaczony 
na cele sportowe oddziałów 10 dy- 
wizji piechoty. 

Z WYSTAWY ARTURA SZYKA 

Wystawiony od niedawna w na- 
szem mieście „Statut Kaliski“ 
arcydzieło wykonane przez Artura 
Szyka spotkało się z niebywałem 
uznaniem prasy į publiczności. Wy 
stawa odwiedzana jest tłumnie, z 
wzrastającem wciąż powodzeniem, 
przez żądnych prawdziwych wra- 
żeń artystycznych — łodzian, 


G. Was. 


Na łódzkich ckramach 


„Gapifol” 


„Bestja Morska* 


Obraz pod powyższym tytułem 
jest, krótko mówiąc, tryumfem 
sztuki filmowej. Nieprzeciętnie fa- 
scynująca treść idzie w parze z kon 
certową grą aktorów. John Barry 
moore, należy _ bezsprzecznie 
do największych tytanów ekrann, 
zaś rola beznogiego kapitana jest 
bodaj że najlepszą z jego wszyst- 
kich kreacji. Tak uderzającej zmia 
ny jednego człowieka na dwa krań 
cowe wprost typy: tryskającego 
siła i zdrowiem młodzieńca i bez- 
nogiego kaleki nie widzieliśmy ni- 
gdy, jedynie może Lon Chaney 
mógłby dorównać sile ekspresji 
tej roli nie maski. Reżyserji obra- 
zu należą się również same su- 
perlatywy: staranny dobór akto- 
rów stworzył jedyne w swoim ToO- 
dzaju typy awantnrniczych mary- 
parzy. Każdy najdrobniejszy Szcze 
gół był znakomicie wypracowany 
i wyzyskany. Potężne cielsko wie- 
loryba walczącego o swe życie, 
jest jedynem w swoim rodzaju wi 


dowiskiem. Całość, 
wszechmiar ujrzenia, 
glebokie wrażenie. 


„Grand-kino” 


„Jego ekscelencja 
posłaniec" 


Wesoła farsa, ośŚmieszająca W 
sposób widoczny przedwojenne sta 
sunki austrjackie į kult. cesarstwa. 
Na tle przypadkowego podobień- 
stwa między panującym monarchą 
a zwykłym posłańcem powstaje 
szereg zabawnych sytuacji į ko- 
micznych qui pro quo, Nie brak 
i sentymentalnej łezki: miłość przy 
stojnego rotmistrza do uroczej 
księżniczki, bale dworskie dające 
qole do popisu reżyserji, która tt- 
trzymała starannie ton epoki ów: 
czesnej. Warto poświęcić kilka 
słów grze Hansa Junkermana, któ- 
ry dał znakomitą sylwetkę dobro- 
tliwego i głupkowatego władcy ©- 
raz niezaradnego posłańca. Ko. 
mizm tych postaci uwypuklił ten 
utalentowany aktor do maksimum 
dając dużo szczerego humoru. Ilu 
stracja muzyczna dobra. 


godna zé 
pozostawia 


OOOOOGOOOOOOOOOOOOOODGOGOGOL 


+ 


z „Grupy Wielkich gwiaz 


ryk, wytw. UN 


EA Najwspanialsza para 
kochanków 


(I vuma BANKY i 

I Ronald COLMAN 
w fascynującym dramacie 

pi erotycznym 

M płomień Miłości 

HF MIE MOSI 
EET ZN TTC ZP E 


Orkiestra symfoniczna d 
kier. A. CZUDNOWSKIEGO. 


i Dziś i dni następnych! eeóne arcydzieło 
Ekranu* 
ED ARTIST. 


Początek przedtawień o godzinie 4-ej po poł. 


ame- 
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„GLOS PORANNY” 


ŁODŹ 
23 maja iS29r. 


„GŁOS TIRINN” 


ŁODŹ 
23 maja 1929 r. 


GŁOS HANDLOW 
Robert Geyer-prezetemi 


5 czerwca odbedzie sie posiedzenie plenarne celem wyborów prezydium 


7 
(igi; 
A 


izba przemysłowo-handiowa podejmuje mormalne prace w połowie 
przyszieśo miesiąca 


Wczorajszy 
podał obszerne doniesienie 


„Głos Poranny“ |w sprawie uzyskania liczby rad |by nie nasuwa narazie poważ- 
oic 


o 10 więcej niż posiadała 


przebiegn i wynikach akcji me- ich grupa kupiecka. Ostatecznie 
djacyjnej, podjętej przez przyby iezba ta określona została kom- 


łego do Łodzi prezesa warszaw- |promisowo na 6 i 


zaakeeptowa- 


skiej izby przemysłowo- handlo na przez handel, a w tym kie- 


wej b. min. Klarnera. 

Dzięki zgodzie, 
przez kupieetwo na propozycje | 
przemysłu w sprawie udzielenia | 
mu dodaikowo 6 miejsc dla rad | 
ców kurji przemysłowej w izbie 
łódzkiej — zatarg zosłał defini- 
tywnie zlikwidowany. 

Kompromis ten umożliwi iz- 
bie łódzkiej zapoczatkowanie 0- 
kresu pracy niezwykle inłensyw 
nej t twórczej i realizację szere- 
gu doniesłych zadań w imię ży- 
wołnych interesów rozwojo- 
wych przemysłu i handlu okrę- 
gu łódzkiego. | 

B. min, Klarner, likwidując | 
diugotrwały i przykry spór na 
terenie izby przemysłowo - han- 
dlowej w m. Łodzi oraz 
dr. Józef Sachs mają poważny 
tytuł do zasługi: pierwszy jako 
realizator tej koncepcji kompro- 
misowej, drugi zaś, — jake ini- 
cjałor całej akcji arbitrażowej 
prezesa Klarnera. 

W związku z wtorkowemi kon 
Terencjami dowiadujemy się na- 
stępuniących szczegółów: 

Min. Klarner zagajająe konfe- 
reneję, podkreślił z naciskiem, 


że nad sprawami  personelnemi | 
w izbie łódzkiej należy przejść | 


do porzadku, gdyż nie mogą one 
stamowić przedmiotu dyskusji. 
Chodzi raczej © ustalenie takie- 
go modus vivendi, któryby da- 
wał przemysłowi moralne za- 
dośćuczynienie i reprezentację, 
ocpowiadającą jego istoinemu 
znaczeniu na terenie izby oraz 
umożliwiającą mu właściwą re- 
prezentacje swych interesów i 
współpracę z grupą handlową. 

Nie należy wutpić, że takie 
wlaśnie tendeneje istnieją na te- 
renie rządu, który na stanowi- 
sku dyrektora izby chciał wi- 
dzieć inż. Bajera. 

Dyskusja wtorkowa obraeała 
się więc w granicach pierwotne- 
go żądania grupy przemysłowej ! 


runku poszła enuncjacja, zawar 
wyrażonej ta w ofiejalnym komunikacie, 


wydanym w wyniku konferen- | 
cji, którego treść podaliśmy 
wczoraj in extenso. 


niejszych watpliwości. PLENAR 
NE ZEBRANIE IZBY ODBYĆ 
SIĘ MA 5 CZERWCA. 


dzie wybór prezesa i 
ceprezcsów sekcji przemysłowej | 


KONSUL ROBERT GEYER 


CIŃSKI I EDWARD BABIACKI. |teży wyłącznie 


w kompetem 


Następnie izba uchwalić ma cjach ministra. 


wniosek w sprawie powiększe- ` 
jnia składu sekcji przemysłowej go wniosku izba rozpocznie swe 
Na zebraniu tem dokonany bę |o 6 radców w stosunku do stanu | normalne prace 
dwuch wi- | obecnego. 


Niezależnie od załatwienia te. 


przy wźzajein= 
nem współdziałaniu przemysłu i 


Wniosek ten zakomunikowa- |handlu, a wówczas też nastapi 
 przyczem nie ulega watpliwości, ny zostanie ministrowi przemy- |uroczysta inauguracja prae iz- 
że NA CZELE IZBY STANIE P. słu i handlu, ponieważ realiza- by, na którą obiecał przybyć p. 


A! „cia jego wymagać bedzie zmia- | prezes Klarner i szereg 
DO PREZYDJUM WEJDĄ PO- ny statutu izby i pierwszej częś- szych urzędników min- 
| Obecna sytuacja na terenie iz|NOWNIE PP. HENRYK BAR- |ci regulaminu, eo, jak wiadomo, |słu i handlu. 


Wwy Ż- 
pr zoemye 


Dwa podania o nadzory 


wpłynęły wczoraj do sądu handlowego 


W dniu wczorajszym do wy- |tywa wynoszą 274,268 zł., 


pas- 


działu handlowego wpłynęło po |sywa zaś 131, 113 zł, 


danie o udzielenie odroczenia 
wypłat firmie „Szoe! Chimo- 
wicz%, sprzedaż manufaktury 


|przy ul. Piotrkowskiej 41. Fir- 


ma ta istnieje od przeszło 2 łat 
i przez cały ten okres czasu wy 
wiązywała się punktualnie ze 
swych zobowiązań. W ostatnich 
jednak czasach znalazła się w 
krytycznem położenia, przy- 
czem znalazła się w trudno- 
ściach płatniczych. Bilans firmy 
przedstawia się następująco: ak 


Złośliwa upadłość 

kupca pomorskiego 

Zawiesił wypłaty kupiec Jakub 
Gołdszłak (Nowe na Pomorzu). 
Passywa wynoszą 400,000 zł. Łódz 
cy kupcy poszkodowani są na su- 
mę 250,000 zł. 

Kiiku wierzycieli wyjechało na 
miejsce į wobec tego iż ustalono, 
że ukrył on część towaru, ogłoszo- 
no mu upadłość i osadzono w are- 
szeie. 


~“ 
W tymże z wpłynęło poda 
nie a odroczenie wypłat firmie 
„M. Garfinkieł*, przedsiębior- 
stwo przewozowe z siedzibą 
przy uł. Kilińskiego nr. 60, Fir- 
ma ta istnieje od 189% roku. 
Właściciel jego, Moryc Garfin- 
kiel, jest współwłaściciełem w 
niepodziełnych połowach 2 
nieruchomości: przy Zagajniko- 
wej 33, wart. 160.000 zł, oraz 
posesji przy: ul. Kruczej 11, 
wart. 150,000 zł. Długi hypotecz 
ne tych nieruchomości są nie- 
znaczne. Firma „M. Garfinkiel* 
wskutek wyjątkowych, a nieza- 
leżnych od niej przyczyn — 
przewiduje w najbliższej przy- 
szłości konieczność czasowego 
zaprzestania wypłat. Przyczyna 
mi są: ciężki kryzys przedsię- 
biorstwa, zależność przedsię- 
biorstwa przewozowego od tem 
pa życia gospodarczego Łodzi, 
skurczenie się eksportu i za- 
stój w przemyśle. 
Biłans firmy przedstawia się 
następujące: aktywa 197,077 


„zł... passywa zaś 102,804 zł. 


90399090290973 


Diciec SETUJNISZ 


z Iwanem Mozżuchinem 


wkrófce „PALAGE” i „CZARY“ 


$ 


oz 


Rynek pbienieżny 


Ceduła giełdy pieniężnej 


warszawskiej 


GOTÓWKA 
Dolary —— 


CZEKI 
Belgja 123,81 
Holandja 358,63 
Londyn 43.25% 
Nowy Jork 8.90 
Paryż 34.85 
Praga 26.391 
Szwajcarja 171.71 
Wiedeń 125.25 


Włochy 46.70 
Berlin 212,48 


AKCJE 
Dyskontowy 126— 


Polski 166,25, 166,50 166.25 


Zarobkowy 78.50 
Firlej 50.— 
Nobel 20,50 
Lilpop 82. 
ua rok 1928 


— 31.50 bez kuponu nym przemysł wełniany 


Modrzcjów 2450. 25— 


Handlowy 116— 
Zachodni 18— 
Sole potasowe 32.50 
Małopolski 27— 
Cegielski 41.50 


PAPIERY PROCENTOWE 
ZASTAWNE 


Pożyczka 
105,50 

Pożyczka stabilizacyjna 

Dolarówka 75.50, 75— 


inwestycyjna 


5 proc. konwersyjna 67. 


5 proc. kolejowa 59.— 
Dotarowa 84.50. 84,75, 
Kolejowa 102.50 


i LISTY 


105— 
92,50 
75,25 


84.50 


8 proc. oblig. Banku osp. Kraj, 
zł. 94— 

8 proc. 
zł. 83,25 

4 i pół proc. listy zastawne ziem 
skie zł. 48,50, 49.— 48,75y 

8 proc. listy zastawne dolarowe 
zł. 75, — 
| 5 proc. m. Warszawy zł. 51.50 
| 8 próc. m. Warszawy zł. 67.50. 
66,75, 67.— 

8 proc. m. Łodzi 60.— 60.25 

8 proc. m. Piotrkowa 56.50, 57.-. 

10 proc. m. Siedlec 66.— 67— 


oblig. Banku Gosp. Kraj, 


mm. ZOE AN Z WMA 4 AD RM 


Gła ochronne 


wprowadza Angija 
na wyroby wełniane 


Wobec znacznej konkurencjł 
wyrobów zagranicznych z jaką 
spotyka się na rynku wewnętrzż 
Wiel- 
jkiej Brytanji, od dłuższego cza- 
,su stała się aktualną kwestja 
wprowadzenia ceł ochronnych 
na tkaniny i przędzę wełniana, 
Zbadaniem tej sprawy zajęła się 
specjalna komisja. Opracowany 
przez nią referat objął jednak 
tyle dziedzin, że wobec zbliżaja: 
cego się końca kadencji parla- 
mentu angielskiego nie będzie 
go można ostatecznie  wykoń: 
czyć i przedłożyć parlamentowi, 
W każdym bądź razie należy się 
liczyć z tem, że powyższy refe- 
rat zostanie przedłóżony izbie 


gmin natychmiast po jej ukon- 
stytuowaniu się po wyborach. 


OO. 


A 


Ceny miejsc na I seans oraz w soboty, 
niedziele i święta od 2—4-ej 50 gr. i 1 zł. 


Dziś i dni nastepnych! 
Wznowienie najpotężniejszego arcydzieła fiimowego. 
Nowe opracowanie. 


W rolach głównych największy tragik ekranu 


JOHN BARRYMORE i DOLORES COSTELLO 


Orkiestra symfoniczna pod bat. SZ. BAJGELMANA. 


* 
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„GŁOS PORANNY" 
ŁÓDŹ 
c zc JeŻY roku 


i W i i l 


ira NOLSKIEDO 


(Specjalny wywiad „Głosu Porannego") 


Feliks Więcek to klejnot pier | stępnie 


wszej wody kolarstwa polskie- 
go. Nieznany nikomu, aż do cza 
su zwycięstwa w „Biegu dooko- 
ła Polski“ stał się potem boha- 
terem dnia, bożyszczem tłumów. 
On jednak nie pożąda hołdów, 
po zwycięstwie usunął się z po- 
wrołem w cień, oddając się na- 
dal sumiennemu treningowi. 
„Więcek startuje“ — te dwa 
słowa zakomunikowano mi w 
przeddzień biegu Łódź — Po- 


startować będę w mi- 
strzostwie okręgowem i Polski, 
jak również w biegach Lwów — 
Kraków i „Dookoła Polski“, w 
którym to biegu bronić będę 
zdobytego pierwszego miejsca. 

— Kogo uważa pan za naj- 
groźniejszego dla siebie prze- 
ciwnika? 

Pytanie to widocznie rozmów 
cy memu niemiłe, 
go w zakłopotanie, gdyż przez 
długą chwilę nie otrzymuję od- 


znań, wystarczyły, abym po nie | powiedzi. 
przespanej nocy znalazł się nad | 


ranem na miejscu stariu 
przeprowadzenia wywiadu z mi 
strzem. Udaje mi się przyłapać 
go na chwilę przed startem, w 
czasie przypinania zapasowych 
opon. Po zakomunikowaniu mu 
celu mego przybycia biorę sym- 
patycznego Felka na spytki, a 
rzecz to niełatwa, gdyż interlo- 
kutor nasz jest małomówny. 

Na pierwsze pytanie, dotyczą 
ce pogłosek o przeniesieniu się 
do stolicy, odpowiada Więcek, 
co następuje: 

— Pogłoski o przeniesieniu 
mojem do Warszawy i wstąpie- 
niu de W. T. C. są o tyle zgod- 
ne z prawda, iż zamierzam fak- 
tycznie zamieszkać w stolicy, 
gdyż chcę spróbować szczęścia 
na torze, w biegach długodystan 
sowych za motorami, do której 
to konkurencji rrważam się za 
szczególnie predystynowanego. 
Narazie jednak nie otrzymałem 
zwolnienia . z bydgoskiej Polo- 
nji i w jejsbarwach muszę star- 
tować. 

w jakich imprezach  zamie- 
tza pan nczestniczyć w nadcho- 
dzącym sezonie? 

— W roku bieżącym starto- 
wać będę mało i tylko * w bie- 
gach najważniejszych. W nad- 
chodzącą niedzielę staję do bie- 
gu Bea WŁ na- 


li 
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— Sezon wiosenny wykaże 


dla |to dopiero, dotychczas nie odby 
ły się żadne poważniejsze biegi, | 


tak że nie mogłem 
swych sił. 

— Kto jednak według wyni- 
ków ubiegiego sezonu może li- 


zmierzyć 


czyć na gosc resula! ? 


wprowadza | 


| — Przedewszystkiem Micha- 
Jak dojdzie chyba w roku bieżą 
leym do formy. Następnie to 
Olecki, Kłosowicz, Sierpiński. 

Chwila startu zbliża się. Ści- 
skając dłoń, dziękuję Więckowi 
za kilka minut rozmowy, łaska- 
wie mi udzielonych. 


W dziesięć godzin później na 
deszla z Poznania wiadomość o 
porażce Więcka, porażce odnie- 
sionej naskutek pecha, prześla- 
dującego go od ostatniego etapu 
zeszłorocznego „Biegu dookała 
Polski“. 


Nadchodzaca niedziela będzie 
„jednak dniem tryumfu i rehabi- 
|litacji Wiecka. Wierzę w to nie 
zlomnie, wraz z wszystkimi, któ 

rzv go widzieli „kręcacego”. 
| St. Gal. 


"RZE Eoee 


Asy kolarstwa polskiego i 
zadebiutują na torze w H: 


Nadchodząca niedziela przy- 
niesie licznym zwolennikom ko 
larstwa pierwszą imprezę zakro 
joną na wielką skałę. To Union 
inscenizuje sezon torowy zawo- 
dami międzynarodowemi. Nie 
szczędząc więc kosztów sprowa- 
dza najlepszych torowców Nie- 
miec, którzy zmierzą swe sły z 
ełitą kolarstwa Polski. 

Tak więc startować będą: 
Fritz Fliegel, mistrz Niemiec, 
zwycięzca rozegranej w tym 
miesiącu wiosennej nagrody 
Berlina. Johoff, mistrz Holan- 
dji, Willi Hoffman, mistrz nie- 
mieckiego Śląska i Walter Stal- 
ler, mistrz Wrocławia. 

Czwórce tej  przeciwstawią 
się: Turowski i Podgórski z 
Warszawy, Banycki z Krakowa 
i Koszutski z Kalisza. Również 


Union oiwiera sezon piikarski 


mistrzowie Niemiec 


glenowie 
'Łódź będzie reprezentowana 
przez swe najlepsze siły, tak 


| więc ujrzymy będącego po tre- 
ningu berlińskim Puszę Zyber- 
ta, któremu udało się w ubie- 
głym tygodniu pokonać w Kali- 
szu . Koszutskiego, Szmidta, 
Brannersa, Einbrotha i wielu 
innych. 


Szczególnie interesująco zapo 
wiada się walka Koszutskiego z 
łodzianami, gdyż będzie on 
chciał zrewanżować się za po- 
rażkę, odniesioną od Zyberta. 


Drugi dzień zawodów wyzna- 
czono na czwartek, 30 b. m, 
przyczem projektowany 
sześciogodzinny bieg. 

Dalsze szczegóły niedzielnej 
imprezy podamy w najbliższych 
numerach. 


jest | graczy. 


„GLOS PORANNY” 


ŁÓDŹ 
23 maja 1929 roku 


LOS SPORTOWY :: 


Przed meczem Łódź-Warszawa 


Treningowy mecz dwuch teamów łódzkich 


Jak już donosiliśmy, w dniu 
czerwcą r. b. rozegra Łódź 5, 


spotkania międzymiastowe, a 
mianowicie: Łódź — Warszawa 
w Łodzi, Lwów — Łódź we 


Lwowie oraz Łódź — Kielce w 
Częstochowie, gdzie znajduje 
się siedziba kieleckiego związku 
piłki nożnej. Celem ustalenia 
składu reprezentacyjnego na 


mecz Łódź — Warszawa oraz 
ŻUNÓR gig 


PREY — hodiz, 


kowy Ł.Z.O.P. N. ustali w 
nadchodzący piątek dwa zespo- 
ły reprezentacyjne, które roze- 
grają mecz - trening w przy- 
szły wtorek na boisku W. K. S. 
i dopiero po tych zawodach u- 
stalony zostanie ostatecznie 
skład dwuch zespołów reprezen 
tacyjnych przeciwko Warsza- 
wie i Lwowowi, or. jeden garni 
tur rezerwowy przeciwko repre 
pentacji akręgu kieleckiego. 


FZEZEM 
E.S. — Gragavia 
kieruje p. Adamowski 


W nadehodzacą niedzielę od- 
będzie się, jak wiadomo, w Ło- 
dzi spotkanie ligowe Ł. v. 
Cracovia. Polskie kolegjum Sę- | 
dziów delegowało na zawody te 
sędziego p. Adamowskiego z Po 
znania, Tbdnocześnie dowiaduje 
my się, że inne mecze ligowe ob 
sadzone zostały następująco: 
Wisła — Polonja w Krakowie— 
p. Biler ze Lwowa, Legja — 
F. ©. — p. Rutkowski z Krako- 
wa, Pogoń—Czarni we Lwowie 
— p. Marczewski z Łodzi, ' 


POŁOMIA chee pozosta 
w lidze 


Tegoroczne niepowodzenia 
Polonji warszawskiej w spotka- 
niach ligowych zmusiły kierow- 
nietwo sekcji piłki nożnej tego 
klubu do bardzo wytężonej pra- 
cy. Przedewszystkiem od tygo- 
dnia gracze Polonji trenują już 


Pest] 


` dymisję. 


4 | Trev, 


M runda rozgrywek 
ligowyeh 


W dniu 9 czerwca odbedzie 
się w lokalu ligi w Warszawie 
konferencja przedstawicieli klu 
bów ligowych celem ustalenia 
jterminów spotkań drugiej run- 
(dy ligowych misirzostw Polski. 
Zebranie to odbędzie się o godz. 
10 zrana. 


Nawy zekrefarz Imi 


Dotychczasowy sekretarz liyi 
PZPN. p. Piotrowski otrzymał 
Jak sie dov'iadujcemy, 
zarząd Ścisły ligi postanowił po- 
wierzyć to odpowiedzialne stano 
wisko p. Pietkiewiczowi, znane 
mu biegaczowi dingodystanso- 
czlonkowi K. 5. Warsza 
wianka. Jednocześnie na temże 
posiedzeniu zarządu Jigi udziela 
no wiceprezesowi ligi p. T. Lase 
kownickiemu urlopu do dnia 15 
lipca r. b. 


Bersz przestał urywać 
w piik nożną 


Prawy łącznik Unionu Bersz, 


pilnie pod okiem specjalnie za- [który w r. b. ponownie rozpo- 


angażowanego trenera. Trenin- 
gi Polonji odbywają się obecnie 
przy bardzo licznym udziale 
W najbliższych dniach 


ustałony już zosłanie definityw- 
nie skład Polonji, jaki występo- 
wać będzie w tegorocznych bo- 
jach ekg 


czął grywać w piłkę nożna i po 
dłuższej przerwie wystąpił w 
barwach Unionu, rozgrywając 
kilka spotkań mistrzowskich, 
wycofał się definitywnie z czyn 
nego udziału w życiu sporto» 
wem, Bersz przestał grywać w 
piłkę nożną za poradą lekarzy, 


1240 kilometrów w ciągu 
jednej doby 


Wraiiefha z podróży samochodowej na raid 
gwiaździsty 


W. Fowróf w formie 
de kodzi 


Dalsza nasza droga prowadzi- 


ła przez Okonin, Radzyn, Wą- 
brzeźno. 
Była to najnudniejsza część 


trasy, jedynem chyba urozmai- 
ceniem był upał, który dawał 
się nam, mimo pędu maszyny, 
szalenie we znaki. 

W Wąbrzeźnie otoczeni tłu- 
mem gapiów braliśmy benzynę. 
Za Kowalewem okolica zmieniła 
się nadzwyczaj na korzyść. 
Zniknęły beznadziejnie szare 
piaski i do przesady symetry- 


czne kwadraty pól, natomiast 
coraz częściej spotykaliśmy 
ruiny starożytnych zamków i 


grodów warownych. 


Nasz Oldsmobile pracował 
miarowo, jak zegarek. 

Miarowy stukot motoru, — 

gadanie, jak to nazwał p. 
Grętkiewi icz dodawał nam otu- 
chy i kazał wierzyć, że jednak 
ną czas dojedziemy do Łodzi. 

A wiedzieć trzeba, że godzina 
byta już dość późna. Po przeje- 
chaniu całego szeregu drobnych 
nuiasteczek, a z większych Rypi- 
ną, Gołubia i Płońska, skręciliś- 
mv na południe, biorąc kieru- 
pek me Sochaczewa 


Drogi popsuły się już zupeł- 
nie, tak, że z trudnością wycią- 
galiśmy 60 — 70 kilometrów na 
godzinę. 

Za Płońskiem pokłóciłem się 
poważnie z moim przywódcą. 

Szło mianowicie o to, że p. 
Grętkiewicz. wyjeżdżając z Ło-| 
dzi, zapowiedział, že maszynę 
prowadzić będzie tylko do Gdań 
ska. w drodze zaś powrotnej 
miał oddać ster któremuś ze 
swoich pomocników. . 

Tymczasem zaaferowani dro- 
ga i niepowodzćniami na temat 
dętek zapomnieliśmy wszyscy o 
tem i biedny p. Grętkiewicz 


przez całą drogę nie mógł wy-|su 


puścić kierownicy z ręki. Kije- 
dym mu przypomniał o tem po 
opuszczeniu Płońska, oświad- 
czył mi z najzimniejszą krwią, 
Że nie myśli oddać nikomu ste- 
ru, primo dlatego, że chce sam 
maszynę prowadzić od startu do 
mety, a secundo... boi się, że jak 
uśnie, to go już żadna siła nie 
obudzi. 

Z prawdziwym podziwem pa 
trzałem na niego, nie wierząc 
własnym oczom, że człowiek po 
trafi tak siedzieć przeszło dwa- 
dzieścia godztn przy sterze 

A jednak siedział i jak jesz- 
cze, . 


Wszystkie najgroźniejsze za- 


krety brał z niezmierną szybkoś 
cią, uśmiechając się przytem nie 
dhale. 

W Sochaczewie zaopatrzyliś- 
my się w benzynę na osłatni e- 
tap drogi. 

Za Scchaczewem szósa zmie- 
niła się na korzyść, to też 
Grętkiewicz dodał gazu i auto, 
jak podcięty biczem koń, rzu- 
ciło się naprzód. 

Licznik wykazywał już 100 i 
przeszło kilometrów na godzinę. 

W ciagu kwadransa  przeby- 
liśmy drogę z Sochaczewa do 
Łowicza, wynoszącą 20 kilome- 
Irów i po meldunku w komisar- 
jacie policji popędziliśmy dalej 
w kierunku Łodzi. 

Było już kilkanaście minut po 
trzeciej, a w myśl regulaminu 
przyjazd nasz nie mógł nastą- 
pić później, jak o godz. 5.35 po- 
południu.  Pozostawały nam 
więc zaledwie dwie godziny cza 
. Piszę „zaledwie*, ponieważ 
początkowo mieliśmy zamiar 
wstąpić na kilka minut do War- 
Szawy, wobec /*dnak późnej go- 
dziny zrczygnowaliśmy z tego. 

Ponieważ z drugiej strony by- 
ło trochę za dużo czasu na nor- 
malne przejechanie trasy Ło- 
wicz — Łódź, postanowiliśmy 
okrążyć naszą mieścinę z jakiej- 
kolwiek strony. 

Celem dokładnego zorjentowa 
nia się w sytuacji, zatrzymaliś- 
my się za Łowiczem i z ołów- 
kiem w ręku  obliczyliśmy do 
centymetra przebytą już drogę. 

Okazało się, że przepisowe ty 
siac kilometrów mamy już za 
sobą, 


i zatrzymywania 
| my do Strykowa, 


Po wydaniu kilku radosnych 
okrzyków i odtańczeniu tańca 
zwycięstwa, wsiedliśmy z powre 
tem w naszego Oldsmobila i bez 
się dojechaliś- 
gdzie, po oO- 


|trzy maniu meldunku, skreciliŚ- 


P-imy na Brzeziny, Z Brzezin droga 


naszą szła przez Rokiciny, gdzie 
meldunek położył nam nra- 
czelnik dworca (posterunku po- 
licyjnego w tem mieście nie by- 
ło) a potem przez Rzgów wpa- 
dliśmy do Łodzi. 

Nie zważając na ostrzeżenia 
policjantów przemknęliśmy pe- 
dem przez ulicę Piotrkowską i 
przy akompanjamencie zgrzytu 
hamulców zatrzymaliśmy się 
przed lokalem Automobilklubu 
o godz. 5.15 popoł. 

Przed lokalem było już sporo 
osób, które oczekiwały na przy- 
jazd gości, biorących udział w 
zjeździe gwiaździstym. 

Wjechaliśmy w podwórze klu 
bu, gdzie już stało kilkanaście 
maszyn zamiejscowych. 

Wyskoczyliśmy lekko z wozu 
i podczas gdy p. Grętkiewicz od 
dawał papiery p. Thielemu, ja 
zdążyłem się poinformować, że 
nasz zawzięty rywal, Delage, do 
tychczas nie przyjechał. 

Upojeni zwycięstwem zajęliś- 
my znów miejsca w naszym wo- 
zie i w ciągu minuty byliśmy z 
powrotem w szkole p. Grętkie- 
wicza, gdzie dowiedziałem się, 
że ten niezmordowany człowiek 
ma zamiar jeszcze prowadzić 
wykład od godz. 7 — 9 wieczo- 
rem. Teraz dopiero, po wyjściu 
z auta, poczułem, i to we wszyst 


kich kościach, že przebyłem 
1240 kilometrów. 

Bez zwłoki pożegnałem  Scr 
decznie p. Grętkiewicza. dzięku- 
jąc mu za tak miłą rozrywkę, pa 
głaskałem naszego Oldsmobiła, 
który okazał się wyśmienitym 
wozem i... poszedlem spać. 

Minęło już kilka dni od meg$ 
powrotu, przestałem już „przeżyę 
wać i przeżuwać wrażenia z rail 
du. Mam itne zajęcie... czekam, 
aż mnie p. Grętkiewicz zabierz 
w nowy ra id. 


kaj 


Czuję się w obowiązku doda4 
jeszcze kilka słów pochwały dla 
naszego wiernego Oldsmohila. 

Ta świetna maszyna, pędzące 
z tak kolosalną szybkością, nig 
zarzuciła ani razu na zakrętach 
i io nawet najostrzejszych, na 
najgorszych, ' wyboistych dro» 
gach nie trzęsła wcale. a przy: 
tem dawała się nader lekko pra 
wadzić. 

Duża zaletą Oldsmobilu jest 
jego elastyczny motor, który po 
zwala w ciągu kilku sekund na 
rozwinięcie znacznej szybkości. 

Świsme jest również resoro= 
wanie Oldsmobila. przez całą bo 
wiem drogę 1240 klm. nie pękła 
nam ani razu laga w resorze. 

Opony „Royal Cord“, na któ- 
rych odbyliśmy tę trasę, zdały 
całkowicie egzamin swej spraw- 
ności. 

Wiem z pewnością, że ilekroć 
będę pił szampana, czy to będzie 
za kwadrans, czy za rok lub 5 
lat zawsze pierwszy toast wnio- 
sę za zdrowie p. Grętkiewicza i 
jego Oldsmobila. — KONIEC 
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Do akt. 
Nr. 1060-29 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik V re- 
wiru Sądu Grodz- 
kiego w Łodzi, 
Leon  Wąsowski, 
zamieszkały 
w Łodzi, 
przy ul. Wólczań- 
skiej 10, na zasa- 
dzie art. 1030 U. 
P. O. ogłasza. że 
w dniu 6 czerwca 
1929 r. od godz. 
10 rano w Łodzi, 
rzy ul 
Piatekowskiej 44 
odbedzie siq sprze- 
daż z przetargu 
publicznego ru- 
chomości, należą- 
cych do 
Hilola Szenfin- 
kieta 
i składających sią 
z 500 par śniegow 
ców damskich 
oszacowanych na 
sumę Zl, 1.600.— 


Łódź, dn,  .V.29 


Komornik ' 
L. Wasowski 


wą rolę innej niż jest 


Biuletyn „„Ailoteki_ Groszowej” 


W ostatnich tygodniach ukazały się następujące książki 


droższych edycji: 


ROSE MACAUŁAY 


DWA OBLICZA 


Przekład autoryzowany J. Sujkowskiej. 


Wytworne wydanie. 


S. 0. 


Cena Zł. 8.00. 


Ostatnia powieść znakomitej angielskiej autorki, są to przeżycia 
mlodej panny, która dla przypodobania się swemu narzeczonemu, odgry- 
w rzeczywistości, maskując swe pochodzenie, upo- 
dobania, zajęcie, wiek i t. p. Ta gra pozorów jest właściwie tylko napół 
świadoma, gdyż w usposobieniu jej leży silna skłonność do nadmiernego 
przystosowywania się do środowiska, niezależna od jej woli. / 

Następstwem tego stanu rzeczy jest cały szereg konfliktów jak z 
rodziną narzeczonego, tak i swoją własną, które przeradzają się wkońcu 
we wstrząsający dramat. Widzimy dwa światy — z jednej elita Londynu 
— z drugiej koltunerja mieszczańska. — Błyskotliwość problematu psy- 
chologicznego porywa swem ujęciem i zaciekawia, trzymając czytelnika 
pod wrażeniem przeczytanej karty życia. 


— Il. — 
I. ELJASZBERG 


RABIN i KOKOTA 


Przekład H. R. Winlan. 


Cena Zł. 6.50. 


Powieść z czasów carskich, Historja świętobliwego rabina z małego 
miasteczka, który w sprawach gminy przyjeżdża do Moskwy, nie mając 
w myśl ustawy, prawa w niej pobytu, — Wychowany w księgach proro- 
ków, nie zna życia i ludzi, Wypadek sprowadza go do mieszkania koko- 
ty, gdzie się ukrywa przed obławą. Cnotliwy rabin rozpaczliwie walczy 
przeciw uwodzicielskim zakusom przewrotnej kobiety — wreszcie ulega. 
Nigdy dotąd nie miał do czynienia z kobietami i piękna dziewczyna wy- 
daje mu się ideałem, który tylko warunki popchnęły do upadku. 
żywa z nią krótki okres szczęścia i szału. 

Po powrocie do rodzinnego miasta przytłacza go szarzyzna życia, 
której dotychczas nie spostrzegał, i żyje tylko nadzieją otrzymania od 
niej listu, który jednak nie nadchodzi. — Powieść napisana z wielkim 
Ialentem. — W Rosji miała nieskończoną ilość wydań i długotrwały sukces. 


— I. — 
D. JUŻYN 


S. NOBILE 


Przekład H. R. Winlan. 


Reumatyzm 


Artćrio- 


Scleroza 


1 
: 
R 
i 
| Podagra 
Otylość 


Zatruty Kwasem moczowym, torturowany 


Wszyscy pamiętamy ten rozpaczliwy zew, jaki przed rokiem zelektry- 
zował cały świat. — To ekspedycja Generała Nobilego do bieguną pół- 
nocnego błagała o pomoc 
również i jej ocalenie i koniec w postaci sądu nad członkami wyprawy. 
Ciągle jednak nurtuje światem otehłań domysłów, oskarżeń, komentarzy 
i sądów. Powieść ta, osnuta na tle wrażeń uczestnika ekspedycji ratunko* 
wej, odkrywa zasłonę nad dręczącą tajemnicą. Przeżywamy razem z No- 
bilem cierpienia i trudy w lodach Północy i razem z nim radośnie wita- 
my pomoc, wielbiąc hart i moe białego człowieka. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach, kioskach kolejo- 
wych „Ruchu“ oraz wydawnictwie „Bibljoteka Groszowa'* 
w Warszawie, ul. Moniuszki 11. 


ginąc z wycieńczenia i zimna. 


378—3 


miami. może być uratowany tylko przez 


URODONAL 


Ponia +" 


IPODONAL rospuszcza Kwas maczowy 


Generalna Rejrejtnihalá : 


Prze-, 


Znamy 
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gody. 


Do akt. 
$| Nr. 997-29 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik V re- 
wiru Sądu Grodz- 
kiego w Łodzi, 
Leon Wąsowski, 
zamieszkały w 
Łodzi, 
Wólczańskiej 
na zasadzie art, 
1030 U. P. ©. o- 
głasza, że w dniu 
4 czerwca 1929 r. 
od godz. 10 rano 
w Łodzi, przy ul. 
Cegielnianej 54 
odbędzie się sprze- 
daż z przetargu 
publicznego ru- 
chomości, należą- 
cych do 
Lejzera Wolfa 
Fingerhuta 

i składających się 
z mebli 
oszacowanych na 
sumę Zł. -1.390.— 


Łódź, dn. 21.V.29 


Komornik 
L. Wasowski 
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KURSY 


KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH 


przy Szkole Przemysłowej Towa- 
rzystwa Szerzenia Oświaty i Wie- 
dzy Technicznej wśród żydów, 


Pomorska 46 


nrachomione zostaną w maja T. b. 


Zapisy przyjmuje kancelarja szkoły 
w godzinach od 10—2-ej po poł. 
i od 7—j do 9-ej wiecz. 


Miasfo-las Kolumna 


POD ŁASKIEM 


penson „Woliówka” 


zostaje otwarty z dn. 1 czerwca. 
Jest jeszcze kilka pokoi wolnych. 
ian aa aE g ZA aeia saian] 


Prosimy o wcześniejsze zamawianie. Wiadomość; 
Łódź, ul. Narutowicza 5, tel. 46-84, oraz na miejscu. 
UWAGA: Na miej- 
scu Sala Restaura- 
cyjna, własny park, 
rad jo, wszelkie wy- 


wienia 


Do akt. 
Nr. 1061-1929 r. 


Ogłoszenie. 
Komornik V re- 
wiru Sądu Grodz- 
kiego w Łodzi, 
ILeon Wąsowski, 
zam. w Łodzi przy 
Wólczańskiej 
10, na zasadzie art. 
1030 U.P.C. ogła- 
sza, że w dniu 6 
czerwca 1929 r. 
od godz. 10 rano 
w Łodzi, przy ul. 
Piotrkowskiej Zz, 
odbędzie się sprze- 
daż z przotargu 
publicznego rucho 
mości, należących 
Szlamy Helfgotta, 
i składających się 
z czterdziestu koł- 
der pluszowych, 
oszacowanych na 
sumą zł. 1000,— 
Łódź, d. 21,5.29 r. 


Komornik: 
L. Wąsowski. 


UWAGA: Przyjmuje 
się wszelkie zamó- 


towarzyskie 
wycieczki, 


MIESZKANIE 

z wszelkiemi wygodami od zaraz do 
oddania. Oferty sub „Mieszkanie“ do 
biura ogł. 8. Fuchs. Łódź, Piotrkowska 50 


a 


na zabawy 
oraz 
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Do akt. 
Nr. 1005-29 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik V re- 
wiru Sądu Grodz- 
kiego w Łodzi, 
Leon Wasowski, 
zamieszkały w Ło- 
dzi. przy ul. 
Wólczańskiej 10, 
na zasadzie art. 


1080 U. P.O. o- 


głasza, że w dniu 
2 lipca 1929 r. 
od godz. 10 rano 
w Łodzi, przy ul. 
Eegielnianej 75 
odbędzie się sprze- 
daż z przetargi 
publicznego ru- 
chomości, należą- 
cych do 
Hermana Kazi- 
mierskiego 
i składających się 
z różnych mebli 
oszacowanych na 
„sumę: Zł. 410,— 


Łódź, dn. 21.V.29 |% 


Komornik 
L. Wąsowski 


ZWIĄZEK | ZAWOD. PRACOWNIKÓW 
HANDLOWYCH: BIUROWYCH m. ŁODZI 


AL. KOŚCIUSZKI 21. 


TELEFON nr, 27-77. 


W dniu 27 maja r. b. rozpocznie się 


1l-miesięczny 


Wieczorowy Wyższy Kurs 
Buchalferji i Ekonomiki Prywafnej 
dła samodzielnych buchalterów. 


Zapisy przyjmuje i informacji udziela 
kancelarja Związku codziennie od godz. 


7 do 8 i pół 


wiecz. 
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O ONEE LEZA WESA E TRE 


ASA WZAJEMNEJ POMOCY 


na Wypadek Śmierci 


„SAMOPOMOC“ Sienkiewicza 3 


5. 


przyjmuje członków do lat 50-ciu bez badania 
lekarskiego przy minimalnej opłacie. 
Bliższych informacji udziela sekretarjat codzien- 


nie od godz. G-ej do B-ej po południu, 


prócz | 


piątków, sobót i niedziel. 


Miejski Kinematograf Oświatowy 


Wodny Rynek (róg Rokicińskiej) 
Od 21. V. do 27. V. 1929 
DLA DOROSŁYCH: 


Pokusy życia 
Trzynasty przysięgły 


Dramat w 8-miu aktach wg: po- 
czytnej powieści Irwinga Dodge, 


DLA MŁODZIEŻY: 


Wojennym szlakiem 


Obraz. w 10 aktach. 


SEE IAA a N T WA NT E ii X Lao wa 
Początek seansów dla dorosłych o” 
godz. 18.45 i 21, w soboty i w 
niedziele 16.45, 18.45 i 21. 
Początek seansów dla młodzieży 
o g. 15-ej i 17.—, w soboty i nie- 
dziele o 15 i 15-ej. 


Dr. H. Bergson 


CHOROBY KOBIECE 


przyjmuje obecnie w lecznicy „VITA“ 
PIOTRKOWSKA 45, od 4.30 do 5.30; 


w domu EWANGELICKA 16, 
godz. 6—7. Tel. 10-26. 


R, 


Dytoszenia rodne 


TEND EETAS EEE 
ABSOLWENT 
uniwersytetu belgijskiego udziela 
kowersacji oraz języka  francu- 
skiego. Przyjmuje również lekcje 
matematyki, fizyki i chemji. Zgła- 
szać się: Szames. Cegielniana 50. 
m. 21, 2573—2 


od 


POKÓJ 
umeblowany, słoneczny,. dwuokien 
ny II piętro, winda, do wynajęcia 
dla jednego pana (izraelity). Oglą- 
dać można od 3 — 5 lub 8— 10 
wieczorem Narutowicza 16 'm. 8. 


2568—3 

POSZYKUJĘ . . 
słonecznego pokoju bez mebli przy 
inteligentnej  izraelickiej rodzinie, 


najchętniej na bocznicach przecina* 
jących wlicę Piotrkowską. Oferty z 
warunkami kierować do Adm. -pisma 
pod „Pokój* 514—3 


[DZIEN 


dzisiejszy może być 
zwrotnym w Twojem 
życiu, jeśli zaopa- 
trzysz się w los kej 
klasy Lot. Państw, * 
w Hajszczęśliwszym 


Kantorze Loferyjnym 


B. WEINBERG | 
Piotrkowska G2 fel. 1-87 


Piotrkowska IGdegys ©. 


Ciągnienie dziś i jutro! 
Co drugi los wygrywa! 
Spiesz czas nagli! 


DŁUGOLETNI WOJAŻER 
mający rozległe stosunki w Poznaniu 
ina Pomorzu poszukuje przedsta- 
wicielstw fabryk wyrobów pończoszni= 


czych i trykotaży. Na żądanie — 
referencje. Oferty sub. „Wojażer* 
do administracji. 513—3 


LEKARZ 
dentysta poszukuje posady asy- 
stentki od zaraz w Łodzi. Oferty 
sub. Praktyka, 2565—3 
ZDOLNA 
parna może się zglosić do sklepu 
Astrachańskiego, Piotrkowska 119. 
a 2566—1 
ZGUBIONO 
dowód osobisty wydany w Łodzł 
a nazwisko Dawida Taubego za- 
mieszkałego Rzgowska 4. 2574—1 
ZGUBIONO 
weksel na zł. 40.— 4 wystawienia 
M. Markowski w Wadlewie, na zle 
cenie M. Bialera, platny 5 września 
1929 r. Weksel ten unieważniam. 
M. Beibaum. Narutowicza 40. 
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g 


| GIMNAZJUM NEDKIEGO NIKI LI 


(handl. matem.-przyrodn.) 


uł Narulowicza Nr. 68 


podaje do wiadomości, iż egzaminy wstępne odbędą się w dniach 27, 28, 29 maja r. b. o godz. 4 po południu. 


Podania do klasy A (dla nieumiejących czytać i pisać), podwstępnej, wstępnej i wyższych przyjmuje kan- 
celarja codziennie od godz. 9 rano do 2 po poł. 


ZAKOPANE 
Pensjonat „ORAWA“ 


CONANA Li. ZAMOJSKIEGO M 
POD ZARZ. D-ROWEJ ABRUTINOWEJ 


OTWARTY OD 1-g0 CZERWCA R. B. 
Na m. CZERWIEC 


cena Znacznie Zniżona. 
+ ZAUEAGM SUEDE DIET 
UDZIELA DO DNIA 27 MAJA R. B. 


P-NA FISZERÓWNA, CEGIELNIANA 27 (OD 12—2 i OD 4—6); 
OD 1 CZERWCA R. B. „ORAWA“ ZAKOPANE: 


BLIŻSZYCH 


2000 KVA i 20.000 wolt. 
tramwajowe. 


przędzalniczych. 


Fabryki: 


WEIETOLIŃCHM 


Lekarzy-specjalistów 
Zawadzka 1 


czynną od 8 rano do 9 wiecz. 
11—12 ) przyjmuję 
2— 3 ) kobieta—lekarz 
w niedzielęiświęta od 9—2 pp, 


leczenie chorób | 
wenerycznych i skórnych 


Badanie krwi i wydzielin na 
syfilis i tryper. 
Konsultacje z neurolegiem 
i urologiem 
Gabinet Swiatło-leczniczy 
Kosmetyka lekarska 
Oddzielna poczekalnia dla Kobięt 


PORADA 3 Zt. 


Dr. med. 


ST. PRAPORT 


Gdańska 77a, tel. 8-95. 
GINEKOLOG— UROLOG 


CHOROBY KOBIECE 
i DRÓG MOCZOWYCH 
Przyjmuje od 3—7 pp. 


Prenumerafa 


INFORMACJI 


maszyn elektrycznych. Instalacje siły i 


25.V. — GŁOS PURANNY— 1929. 


POV. E 


Polskie Towarzystwo Elektryczne, Sp. Ake. 


Łódź, ul. Prez. Narutowicza 32, tel. 41-33. 


Silniki trójfazowe do 500 KM. i 6000 wolt. 
Maszyny prądu stałego do 100 KM. i 600 wolt. 
Oświetlenie elektryczne wagonów syst. Stone'a. Naprawa wszelkich 
światła. Specjalne silniki do maszyn 


Centrala: Warszawa, Marszałkowska 31A tel. 50-80 i 514-40 


Warszawa—Praga; Terespolska 48, tel. 505-10 
Katowice, ul. Krakowska 11, tel. 4-82, 


LECZNICA 


przy 
Piotrkowska 294, tel. 22-89 


Czynna od 10-ej rano do.7-ej wiecz., 
w niedziele i święta do 2-ej po poł, 
Wszystkie specjalności i denty- 
styka. Kąpiele świetlne, lampa 
kwarcowa, elektryzacja, Roentgen, 
szczepienia, analizy (moczu, kału, 
krwi, plwocin, wydzielin itd.) Ope- 
racje, opatrunki. 

Wizyty na miasto. Porada 4 zł. 
Porada dentystyczna oraz wene: 
rologiczna dla chorób skórnych 

i wenerycznych 
3 ZŁOTE 


Lenita „Centralna 


bekarzy Specjalistów 
i GabinefDentystyczny 


ul. Piotrkowska Nr. 62 
TEL. 31-53. 


Wszystkie specjalności. Lampy 
kwarcowe. Elektryzacja. 


Roentgen. Analizy. Wizyty na 


mieście, 


Od 1⁄5 w leczniey przyjmuje Przyjmuje od 4-8 pp. Panie od 4-5 


dr. urolog 
(choroby dróg moczowych). 


miesięczna „Głosu Porannego* ze wszystkiemi dodatkami wynosi 
w Łodzi zł. 5.60, za odnoszenie — 40 groszy z przesyłką pocztową 


w kraju — zł 6.50; zagranicą — zł. 10.— 


Redaktor: Jan Urbach. 


Wydawca: 


Transformatory trójfazowe do 


„Prasa“, Wydawnicza Spółka z ogr. odp, 


Nr. 108 


A KUPCÓW m. ŁODŹ] 


DYREKCJA 


Dyrektor: Amiomi idźkowskei. 


Gimnazjum Męskie (Humanistyczne) 


In b. il. SKORUPKI utrzymywane przez TOW. „OŚWIATĄ? 


w Łodzi, ul. ks. Skorupki Nr. 13, tel. 2-98. 


Egzaminy wstępne do wszystkich klas rozpoczną się w 
pierwszym terminie dn. 3 czerwca r. b. o godz. 4-€ej po poł. 


Podania przyjmuje kancelarja szkolna w dni powszednie od 
godz. 9-ej r. do 3-ej po poł. 


Przy Gimnazjum czynne są klasy A (dla nieumiejących czy- 
tać), Bi C. 


O drugim terminie egzaminów nastąpią oddzielne zawiadomienia. 


Dyrektor: Wacław Davison. 
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oaz 08.| POROIWOWA MAOA HAONIENNICZA W LODZI, Żeromskiego to 
walnością kuchni ma do sprzedania: 
do oddania. 100 k 
g. waty czarnej odpadkowej w opakowaniu po 2 k zł 1. © za kg 
Oferty pod „B.L.” | 135 „ Szarej odpadkowej po 
do administracji. | 225 kg. przędzy wigoniowej czarnej na kopsach selfaktora Nr. 3,1 agn. bae 
wełn. w skrzyniach po zł. 3,20 za kg. 
Pokrycie gotówkowe; za tutki papierowe kaucja po 1.50 zł. za kg., za skrzy 
nie po zł. 0.30 za kg. skrzyni. 
Zgłoszenia przyjmuje Kancólarja Szkoły od godz. 8-ej do 15-ef 
w dni powszednie. 2408-23 


AARAARARANAJRARAJRAAJRAKAOGOOODBGCOOŻO0O000GO0CWYE WY TKWA 


Gabinety Kosmetyki Kakarskie 


Kino SPÓŁDZIELNI 


Sienkiewicza 40. 


Silniki 


Dr. Med. 


S. NEUMARK 


Ghor. skórne i weneryczne 
keczenie lampa kwarcewą 


Moniuszki 5. Tel. 70-50 


Przyjmuje od 11—1 i od 5—8. 
Panie od 5—6. 


Dziś i dni następnych! 


„Całuję twoją dłoń Madame” 


Wielki przebój na tle najpopular- 
niejszej piosenki 1... 

W roli głównej: HARRY LIEDTKE. 

ŚPIEWY! Najpopularniejszą pio- 

senkę „Całuję twoją dłoń Ma- 

dame“, odśpiewa ulubieniec pu- 

bliczności p. Zygmunt Ullas. 

Uwaga! Kino w ogrodzie bez 
względu napogode. 
Orkiestra powiększona 


Adres telegr.: „Poltow*. 


Dr. med. 


H. LUBICZ 


(przy przystanku tramw. pabjanickich) | Cegielniana 43. Tel. 41-32 


Dr. med. 


P. MARKOWICZOWA 


chor. skórne, włosów i weneryczne 
PRZEPROWADZIŁA SIĘ 
na Aleje 1-gs0 Maja 37 
telefon 66-35 
przyjmuje od 3—9 po poł. 
Gabinet Kosmet. Lekarskiej 


Specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych. 
Leczenie lampami kwarcowemi 
(wypadanie włosów). 


Rayo, od 5-58 wiec do ge rano 


Następny program: 
„Smiej się Pajacu* 
Wielk. dramat z życia cyrkowego. 


w BE Z: LON CHANEY, 
ORETTY YOUNG. 


Dr. med. 


HELIER 


Choroby skórne i weneryczne 
UL. NAWROT 2 
TELEFON 79-89 


Przyjmuje do 10 r. i od 4—8 wiecz 
w niedzielę od 11—2 po południu 


Dla pań spec. od godz. 4—5 


W dni powszednie, z wyjątkiem 
sobót, początek seansów o go 

4-ej, zaś w soboty, niedziele 
i święta o g. 12-ej w poł. Ostatni 
seans o godz. 10. — Na pierwszy 
seans ceny miejsc zniżone. 


Dr. med. 


Dr. B. DONCHIN 


Specjalista chorób oczu 


powrócił do kraju 
przyjmuje codziennie od 10—1 4 


Doktór 


WOŁKOWYSKI 


bo pol. dla ane" od 4—7, w niedziele od 10—1 pp. 
FENESS CEGIELNIANA 25, TEL. 26-37| ul. Moniuszki 1. 
Dr. med. Specjalista chorób skórnych tel. 9-97- 


i wenerycznych 
LECZENIE SWIATŁEM 
(lampą kwarcową) 
Badanie krwi i wydzielin. 


Przyjmuje od 8—10 r. 12—2 i 4—8 pp. 
w niedziele i święta od 9—1. 


J. SILBERSTROM 


ZIELONA Nr. 11 
Choroby skórne i weneryczne 
Leczenie lampą kwarcową. 


Dr. med. H. Różaner 


Narutowicza 9, tel. 28-98 
Spęcjalista chorób skórnych, we- 
nerycznych, moczopłciowych. 
od 8—10 rano i 4—8 po poł. 
Oddz. poczek. dla pań. 


iedziela od 9-1, dla niezamożnych 
ceny lecznic. 13-12 


ni Dla pań od 4 do 5 po poł 


oddzielna poczekalnia. 


Ogłoszenia za wiersz milimetrowy I-szpaltowy: 1 strona i w tekście 40 gr., strona 5 szpalt. — 
Nekrologi 30 gr. str. 5 szpalt. Nadesłane po tekście 30 gr. str. 5 szpalt. — Zwyczajne 10 gr. 
str. 10 szpalt. Drobne 12 gr. od wyrazu; najmniejsze 1.20 zł. Poszukiwanie pracy 10 gr. — 
Ogłoszenia zaręczynowe i zaśłubinowe 10 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50 pr. 
firm zagranicznych o 100 proc., za zastrzeżone miejscowe dopłata. 


W drukarni własnej Piotrkowska 10L 


